
Rodzime słownictwo wzbo­
gaciło się w ostatnich la­
lach o kilka nowych termi­
nów z zakresu budownic­
twa. Stało się tak również 
i za sprawą środków maso­
wego przekazu, które w 
wiecznej pogoni za nowym, 
od pewnego czasu widzą 
w budownictwie „przemysł 
budowlany”, a w wytwór­
niach prefabrykowanych •- 
lementów wielkopłytowych 
— „fabryki domów”. Niby 
jest w tym jakaś konse­
kwencja, bo czyż można 
mówić o przemyśle bez fa­
bryk?

A
LE czy owe „fabryki do­
mów” są — przynajmniej 
wedle ogólnie przyjętych 
kryteriów — w istocie fabryka­
mi? Po głębszej analizie moż­
na mieć co do tego wątpliwo­

ści. Wbrew pozorom, cala 
sprawa jest znacznie poważ­
niejsza aniżeli mogłoby się 
wydawać. Nie chodzi przecież 
o semantykę.

Przeświadczenie, że posia­
danie odpowiedniej liczby 
„fabryk domów” umożliwia 
budownictwu całkowity prze­
skok od rzemiosła do metod 
wielkoprzemysłowych stało się 
na tyle powszechne, że — być 
może wbrew intencjom inicja­
torów takiej jego „nobilita­
cji” — nawet tam, gdzie do­
tychczasowe sposoby budowa­
nia na długo jeszcze pozosta­
ną najbardziej efektywnymi 
— rozbrzmiewa wołanie o 
„fabryki”. Ich posiadanie sta­
ło się jakby sprawą honoru 
poszczególnych ośrodków ad­
ministracyjnych.

Pora więc stosowna na od­
mitologizowanie pojęcia „fa­
bryka domów” i zastanowie­
nie się. jakie warunki muszą 
zostać spełnione, by przemysł 
budowlany stał się odczuwal­
ną rzeczywistością.

Autorzy nowej nazwy wy­
twórni wielkopłytowych ele­
mentów betonowych zapom­
nieli, że na gotowy dom skła­
dają się także niezbędne in­
stalacje: elektryczna, central­
nego ogrzewania, wodna, ka­
nalizacyjna, doprowadzająca 
gaz. Użyłem słowa „zapom­
nieli”, gdyż metody wykony­
wania tych instalacji, ogólnie 
rzecz biorąc, niewiele się 
zmieniły. Stopień ich „fa­
brycznego” przygotowania w 
zakładach prefabrykacji prze­
ważnie równy jest zeru. Co 
najwyżej ogranicza się do kil­
ku nie zawsze trafiających na 

__ siebie rur w łazience. Ca­
łą resztę trzeba wykonać do­
piero na budowie.

Po zmontowaniu domu z 
betonowych prefabrykatów w 
ruch idzie młotek, mesel i 
palnik. Trzeba „podkuć”, al­
bo wręcz wykuć otwory u- 
możliwiające poprowadzenie 
przewodów elektrycznych czy 
rur centralnego ogrzewania. 
„Złote rączki” elektromonte­
rów i spawaczy wykonują na 
miejscu pajęczą sieć instala­
cji, a że z fachowością fachow­
ców nie zawsze jest najlepiej 
i czasu na wykonanie prac 
mają oni niewiele — sieć ta 
daleka jest od doskonałości, z 
jakiej słynie robota pajęcza...

Aby jednak nie poprzestać 
na sformułowaniach typu o- 
gólnego, spróbuję — na kon­
kretnym przykładzie mieszka­
niowych instalacji elektrycz­
nych — dokonać analizy prob­
lemu instalacji. Jestem bo­
wiem przekonany, że jego
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dalsze niedostrzeganie może 
poważnie ograniczyć rozwój 
budownictwa mieszkań w 
następnych latach — zarów­
no pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym. Swego ro­
dzaju sygnałem alarmowym 

do poważniejszego niż dotąd 
potraktowania sprawy insta­
lacji jest obecna, wcale nie­
wesoła sytuacja w budownic­
twie mieszkaniowym, gene­
ralnie wyrażająca się usta­
wicznymi kłopotami z reali­
zacją bieżących zadań.

I
NSTALACJE elektryczne 
w budownictwie mieszka­
niowym przez długie lata 
pozostawały jakby nie zauwa­
żane. Tak było w budownic­
twie opierającym się na 

technologii wielkoblokowej — 
wyprzedzającej „fabryki do­
mów” — tak pozostało rów­
nież i w systemach wielkopły­
towych, których autorzy nie 
widzieli jakoś potrzeby wy­
raźnego stawiania sprawy in­

stalacji. Jeszcze raz gorę wzię­
ła zasada: „jakoś to będzie”.

W tej sytuacji jedyna w 
kraju organizacja koordynu­
jąca sprawy budowlanych ro­
bót elektrycznych — w tym 
także w „mieszkaniówce” — 
przez długie lata skazana by­
ła na wytrwałe przekonywa­
nie o możliwości i koniecz­
ności wkomponowywania 
fragmentów instalacji elek­
trycznych w „fabrycznie” wy­
twarzane prefabrykaty. W o­

kresie ostatnich kilku lat 
Zjednoczenie „Elektromontaż” 
— bo -o nim mowa — stoczy­
ło w tej sprawie dziesiątki 
potyczek.

Niedawno miałem okazję 
zapoznać się z tomami (do­
słownie) urzędowej korespon­
dencji prowadzonej przez „E- 
lektromontaż” z rozlicznymi 
instytucjami i urzędami, od 
działania których zależy po­
stęp w unowocześnieniu insta­
lacji elektrycznych naszych 
mieszkań. Muszę przyznać, 
że w miarę jak „przekopywa­
łem się” przez te papierzyska, 
sama sprawa stawała się dla 
mnie coraz mniej zrozumiała.

Najpierw zabiegi „Elektro- 
montażu” o uznanie wagi pro­
blemu, potem długie targi z 
projektantami systemów u- 
przemysłowionego budownic­
twa mieszkaniowego o trak­
towanie instalacji elektrycz­
nych jako integralnej części 
mieszkań, następnie zabiegi o. 
uznanie opracowanych przez 
Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy „Elektromontażu” — przy 
szerokiej konsultacji z wy­
konawstwem — systemów in­
stalacji elektrycznych dla u- 
przemysłowionych metod bu­
dowy mieszkań — za przy­
jęte do wdrażania. I wresz­
cie ostatni, trwający jeszcze 
etap bojów o uruchomienie 
przemysłowej produkcji ele­
mentów instalacji elektrycz­
nych, nadających się do „fa­
brycznego” stosowania.

A
Z dwa lata trwało uzga­
dnianie z zainteresowa­
nymi zakresu prac nad 
nowymi systemami instalacji 
elektrycznych dla u przemysł o-' 
wionego budownictwa miesz­

kaniowego. Pod koniec 1973 
roku „Elektromontaż” przed­
stawił resortowi do zatwier­
dzenia trzy opracowane przez 
siebie systemy: instalacji 
wtapianych w betonowe pre­
fabrykaty (jak ulał dla „fa­
bryk domów”), instalacji lis- 
twowych oraz system insta­
lacji listwowo-wtapianych 
Teraz, kiedy wszystko było 
już gotowe — trzeba było od­
czekać aż systemy te uzys­
kają oficjalną resortową ak­
ceptację. Ten okres oczekiwa­
nia był na tyle długi, że roz­
poczęte wcześniej — w do­
brej wierze — wysiłki „Elek­
tromontażu” zmierzające do 
uruchomienia w przemyśle 
maszynowym wielkoseryjnej

DOKOŃCZENIE NA STR. II

A
GRESJA Niemiec hitle­
rowskich na Polskę 1 
września 1939 r. otwie­
rała najbardziej tragiczny roz­
dział w dziejach narodu pol­
skiego, a także w dziejach 

Europy i świata: Szczególną, 
a zarazem tragiczną w swej 
wymowie rolę Września 1939 
zaznacza w historii narodu 
polskiego fakt utraty niepo­
dległości zaledwie w 21 lat 
po jej odzyskaniu. Jest do­
wodem klęski osamotnionego 
państwa polskiego, bankruc­
twem wewnętrznej 1 zagra­
nicznej polityki klas rządzą­
cych, które nie rozwiązały w 
należyty, zgodny z potrzebami 
sposób zasadniczego zadania, 
jakim jest rozwój społeczno- 
ekonomiczny i bezpieczeństwo 
terytorialne państwa. Wrze­
sień 1939 w nierównym star­
ciu zbrojnym ujawnił niemal­
że całkowitą bezbronność or­
ganizmu państwowego, jego 
słabość wewnętrzną i brak 
odpowiedzialności klas rzą­
dzących za losy 'narodu.

Jest Wrzesień 1939 przykła­
dem heroicznej bezprzykładnej 
walki żołnierza i ogółu społe­
czeństwa polskiego w obronie 
zagrożonej wolności, począt­
kiem wojny zakończonej vic- 
torią berlińską 1945 roku. 
Jest wydarzeniem, z którego 
wnioski wyciągnięte przez pol­
ską lewicę społeczną z Pol­
ską Partią Robotniczą, legły u 
podstaw narodzin Polski Lu­
dowej. Jest Wrzesień wciąż 
żywą współczesnością i nie­
zależnie od czasu, jaki dzieli 
nas od tamtych dni, wywie­
ra swój przemożny wpływ na 
kształtowanie świadomości hi­
storycznej i politycznej spo­
łeczeństwa, które rozwiązując 
aktualne i perspektywiczne 
zadania budownictwa socjali­
stycznego, jednocześnie two­
rzy i umacnia podstawy bez­
pieczeństwa narodowego, czy­
ni wszystko by Wrzesień 1939 
już nigdy się nie powtórzył.

Wciąż niezwykle duże za­
interesowanie społeczeństwa 
wydarzeniami Września zobo­
wiązuje do prowadzenia nie­
przerwanie badań nad jednym 
z najważniejszych okresów w 
najnowszych dziejach narodu 
polskiego. W okresie czter­
dziestu lat jakie dzielą nas 
od tamtych wydarzeń ukaza­
ło się bardzo wiele pozycji 
naukowych, studiów opera­

cyjnych, prac popularnonau- 
kowych i pamiętnikarskich. 
Niezwykle bogata jest publi­
cystyka. Znalazła ona swoje 
odbicie także w literaturze 
pięknej, filmie i sztuce. Każ­
da z publikacji stanowi war­
tościowy przyczynek do uo­
gólnionego, syntetycznego o- 
brazu wojny obronnej narodu 
polskiego w 1939 r.

W
YDANIE przez MON w 
czterdziestą rocznicę wy­
buchu drugiej wojny 
światowej monumentalnej, 
naukowej syntezy pt. „Wojna 
obronna Polski w 1939"*) bę­

dącej rezultatem wieloletnich 
badań zespołu Wojskowego In­
stytutu Historycznego im. W. 
Wasilewskiej jest doniosłym 
wydarzeniem w polskiej nauce 
historycznej, a także w życiu 
politycznym i kulturalnym 
naszego kfaju. To wielkie 
marksistowskie dzieło podsu-
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mowuje wieloletni stan ba­
dań w kraju i poza jego gra­
nicami, wnosi do polskiej 
nauki historycznej, a w szcze­
gólności wojskowo-historycz- 
nej, nowe trwałe wartości po­
znawcze i oceny uogólniające, 
oraz wnioski 1 doświadczenia 
na dziś i na przyszłość.

Szczególne miejsce tej po­
zycji określa kilka czynników, 
i których najważniejsze to: 
wielostronność ujęcia narzu­
conej nam przez Niemcy hi­
tlerowskie wojny, jej genezy, 
przyczyn, przebiegu i skut­
ków; niezwykłe bogactwo ma­
teriału źródłowego, na który 
składają się dokumenty poli­
tyczno-ekonomiczne 1 wojsko­
we wytworzone przez obie 
walczące strony oraz inne pań­
stwa (w żadnej z dotychcza­
sowych publikacji w takim 
zakresie nie wykorzystanych), 
a także relacje, wspomnienia, 
pamiętniki oraz bogata lite­
ratura przedmiotu (krytycz­
nie wyzyskana); wykorzysta­
nie niemalże całego dorobku 
piśmiennego polskiego i za­
granicznego pośrednio lub bez­
pośrednio związanego z wy­
buchem drugiej wojny i woj­
ną niemiecko-polską 1939 r„ 
weryfikacja będących w obie­
gu ocen, sądów, opinii w o- 
parciu o nowe lub na nowo 
odczytane dokumenty i wpro­
wadzenie wielu nowych usta­
leń, ocen i sądów; dokonanie 
nowego podziału wojny obron­
nej na etapy w oparciu o u- 
względnienie wszystkich czyn­
ników wyznaczających po­
szczególne fazy wojny.

W pierwszym etapie (1—9 
września) przedstawiono wy­
buch wojny, działania obron­
ne na przedpolu i głównej po­
zycji oraz nieudane próby u- 
trzymania tzw. ostatecznej linii 
oporu. Drugi etap wyznacza­
ją: bitwa nad Bzurą, początek 
obrony Warszawy i Modlina, 
zamknięcie wielkich kleszczy 
niemieckich jednostek pancer­
nych nad Bugiem, opuszcze­
nie kraju przez władze poli­
tyczne i wojskowe. Na ostat­
ni etap wojny obronnej (18 
wrześnią — 8 października) 
składają się m.in. bohater­
ska obrona Warszawy i Mo­
dlina, walki na Lubelszczyź- 
nie, Wybrzeżu i bitwa pod 
Kockiem.

R
OZPATRYWANIE cało­
kształtu wydarzeń wo­
jennych w ścisłym po­
wiązaniu ze zmianą w we­
wnętrznym i międzynarodo­
wym położeniu Polski, odróż­

nia recenzowane dzieło od 
wielu innych prac koncentru­
jących uwagę tylko na za­
gadnieniach militarnych.

Do zagadnień politycznych 
mających .zasadniczy wpływ 
na przebieg i ostateczny wy­
nik wojny należy postawa 
państw sojuszniczych: Francji 
i Wielkiej Brytanii. Państwa 
te wypowiadając formalnie 
wojnę Niemcom 3 września 
nie podjęły jednak zagwaran­
towanej w układach ofensy­
wy na froncie zachodnim. 
Szczególne w tym względzie 
znaczenie miało posiedzenie 
przedstawicieli Francji i 
Wielkiej Brytanii 12 września
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w Abbeville z udziałem Da- 
ladiera i Chamberlaina, na 
którym zapadła decyzja 'nie­
podejmowania na froncie za­
chodnim ofensywy przeciw­
ko wojskom niemieckim De­
cyzja ta i wprowadzenie jej 
w życie pozbawiło w znacz­
nej mierze Polskę możliwości 
stawiania przez dłuższy czas 
zorganizowanego oporu W 
Polsce wszyscy oczekiwali 
wielkiej ofensywy na Zacho­
dzie, społeczeństwo polskie zo­
stało jednak zawiedzione. 
Tymczasem Niemcy konty­
nuując natarcie z użyciem lot­
nictwa 1 wojsk pancernych, 
rozbijali w kolejnych starciach 
zbrojnych jednostki polskie, 
by w dniach 15—16 września 
rozstrzygnąć operacyjnie woj­
nę z Polską na swoją ko­
rzyść. Po tym terminie wojna 
toczyła się nadal, ale już tyl­
ko w rejonach odosobnionych, 
m. in. w rejonie Warszawy, 
Helu, Kocka.

Z zagadnień wewnętrznych 
na uwagę zasługuie fakt ood- 
jęcia 9 września decyzji poli­
tycznej o opuszczeniu Polski 
przez rząd i przeniesienie le­
go siedziby do Francji. Wszy­
stko co następowało w kolej­
nych dziesięciu dniach było 
realtzacia tei decyzji.

Autorzy krytycznie i zgodnie z 
realiami wojennymi ocenili kon­
cepcję tzw. przedmościa rumuń­
skiego. która nie miała żadnych 
realnych szans przedłużenia 
wojny. Brak ofensywy na Za­
chodzie, niemożliwość zaha­
mowania rozwoju agresji hi­
tlerowskiej przez Wojsko Pol­
skie i realna możliwość zaję­
cia przez wojska niemieckie 
całego terytorium Polski, w 
tym także terenów zamiesz­
kanych przez ludność ukraiń­
ską i białoruską zdecydowały 
o wkroczeniu 17 września na 
zierriie polskie Armii Czerwo­
nej. Miało to dla dalszego 
przebiegu wojny przeciwko 
Niemcom hitlerowskim bar­
dzo istotne znaczenie. Woj­
ska radzieckie nie podejmo­
wały starć zbrojnych z od­
działami polskimi, a kierun­
kami swego marszu sprzyja­
ły przekraczaniu przez żoł­
nierzy polskich granicy ru­
muńskiej. Przesunięcia linii 
frontu ponad 250 km na za­
chód i powstanie w tym mo­
mencie Frontu Wschodniego 
miało w przebiegu wojny 
niemiecko-radzieckiej w 1941 
roku i w przebiegu drugiej 
wojny światowej w ogóle zna­
czenie ogromne Dostrzegał to 
także W. Churchill, który oce­
niając 1 października 1939 r. 
sytuację strategiczną w Eu­
ropie stwierdził, że 17 wrześ­
nia powstanie Frontu Wschod­
niego stało się faktem.

P
RACA napisana jest w 
wielu przypadkach po­
lemicznie z poglądami 
historyków zachodnich. a 
zwłaszcza zachodnioniemiec- 
klch. Autorzy polemizuia też 

z poglądami niektórych pol­
skich pisarzy historycznych u- 
silujących usprawiedliwić Do­
stępowanie Naczelnego Wo­
dza i Rządu, którzy opuścili 
kraj pozostawiając walczące 
jeszcze wojska i naród na las­
ce losu.
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LICZĘ NA WTÓRNY OBIEG
Rozmowa z prof. Jerzym Hryniewieckim

— Panie Profesorze, czy 
zgad:* się Pan. że o dorobku 
naszej cywilizacji zaświadczą 
kiedyś śmietniki? W szero­
kim rozumienia. czyli to 
wszystko co wyrzucamy — 
zarówno w procesie produk­
cji jak i konsumpcji — a co 
m :żna by. dla dobra człowie­
ka. wykorzystać. Dlaczego, 
niby tacy mądrzy i tak 
świetnie wyposażeni w zdo­
bycze nauki oraz w technolo 
gie. tyle marnujemy.
— Zgadzam się, że okieł­

znanie uprawianego obecnie, 
w różnych dziedzinach dzia­
łalności człowieka, marno­
trawstwa, to jeden z najważ­
niejszych problemów współ­
czesności. Chodzi nie tylko 
o ocenę, jaką wystawi nam 
potomność Chodzi po prostu 
o przetrwanie

— Czyżby groził nam za­
lew odpadów?
— Proszę nie używać te­

go słowa Ono jest mylące. 
To, co w jednym miejscu jest 
odpadem, może być cennym 
surowcem gdzie indziej.

— Dobrze, trzymajmy się 
bardziej precyzyjnego. choć 
niepopularnego w Polsce o- 
kreślenia wtórny obieg 
surowców. Czy to prawda, te 
jest Pan hobbistą tej proble­
matyki?
— Można to tak nazwać

— Ale co Pana, z tak zwa­
nym nazwisl-.iem w architek­
turze. akurat do tego skłoni­
ło?
— Szczerze mówiąc, złość 

Wielekroć przejeżdżałem koło 
różnych inwestycji przemy­
słowych i aż mnie trzęsło nie­
raz. że marnuje się tyle cen­
nego surowca

— Na przykład?

— Na przykład ziemi. Jest 
ona również wartościowym 
surowcem; co do tego, wyda­
wałoby się, wszyscy są zgod­
ni. Mówię — wydawałoby się, 
bo np odkrywkowe kopalnie 
węgla brunatnego świadczą 
raczej o czymś odwrotnym. 
Koło Konina np. sam widzia­
łem, jak olbrzymie ilości zie­
mi, tzw. nadkładu, zwalane 
są bezużytecznie na hałdy. A 
jest to tym bardziej rażące, 
że tuż obok można by tę zie­
mię stosunkowo łatwo wyko­
rzystać. Na przykład na wały 
ochronne wzdłuż rzeki Warty.

— Jeśli propozycję taką 
składa Profesor Hryniewiec­
ki. to pewnie są jakieś skał­
ki.
— Teoria. W praktyce nikt 

się nie przejął moim wnio­
skiem. No i wiosną tego roku 
miałem gorzką satysfakcję, 
gdy Warta wystąpiła z brze­
gów, które w odpowiednim 
czasie mogły być lepiej za­
bezpieczone.

— Jakby Pan zdefiniował 
ten przypadek w kategoriach 
ogólnych?
— Nieumiejętność przewi­

dywania i szufladkowe licze­
nie. Gdyby koszt obwałowa­
nia Warty wliczyć w koszt 
budowy odkrywki..

— .„wówczas odkrywka o- 
kazataby się droższa. To chy­
ba logiczne.
— A dlaczego nie kładzie 

pan nacisku na to. że zabez­
pieczenie Warty okazałoby się 
tańsze? Ono oczywiście ko­
sztuje drogo, jeśli potrzebną 
ziemię trzeba przywieźć, opła­
cić transport, ludzi itp. Zupeł­
nie inaczej to wygląda, gdy 

chodzi o ziemię, której kopal­
nia I tak musi się pozbyć. Nie 
niszcząc tej ziemi, a przezna­
czając ją do dalszego wyko­
rzystania, również i sama ko­
palnia staje się tańsza. Do­
kładnie o tyle, o ile zmniej­
szają się straty powstałe w 
wyniku jej działalności.

— Dlaczego wiec tak pro­
wadzony raehuack nie jest 
powszechnie obowiązującą 
praktyką?
— O to mnie proszę nie py­

tać. Ja mogę tylko wskazać 
na pewne bariery, które to 
utrudniają.

— Więc proszę wskazać.
— W’ rachunku kosztów in­

westycji, w ogóle w całym 
podejściu do inwestycyjnego 
problemu, pojęcie łatwiej 
zdecydowanie góruje nad po­
jęciem lepiej. I stąd bie- 
rze się wiele błędów.

— Na przykład?
—• Traktujemy inwestycje 

jako środek na zaspokojenie 
jakiegoś braku. Nie rozpatru­
jemy ich w sensie skutków, 
jakie wywołują.

— Mógłbym podać Panu 
Profesorowi dziesiątki przy­
kładów świadczących • tym. 
ś» skutki te, np. wpływ in­
westycji na środowisko, tą 
jednak brane pod uwagę.
— No tak, ale kto inny od­

powiada za inwestycję i kto 
inny za jej skutki. Mnie cho­
dzi o równoległość postępo­
wania w tej kwestii. To zna­
czy. aby wraz z przygotowa­
niem inwestycji inwestowano 
w ograniczenie negatywnych 
skutków jej działania. Rzecz 
■nie sprowadza sie zresztą do 
lepszego, czy gorszego dopra­

cowania jednej, konkretnej 
inwestycji. Budowa z reguły 
pociąga za sobą następne i za 
mało właśnie to uwzględnia­
my. Zbyt mocno myślimy ka­
tegoriami jednego obiektu, a 
zbyt mało kategoriami ciągło­
ści I powiązań między obiek­
tami, tak, by się harmonijnie 
uzupełniały, stanowiąc począ­
tek, zakończenie lub uzupeł­
nienie pewnego, zamkniętego 
ciągu.

— Mówi Psa Profesor o 
hiwestycjach, a tematem na­
szej rozmowy miał być włor- 
ar obieg surowców.

fou Bjssar* Przed norskl

— Zamknięte ciągi inwe­
stycyjne są najpewniejszym 
sprzymierzeńcem wtórnego 
obiegu. Powodują, że to, co 
jest odpadem w jednym za­
kładzie, staje się surowcem 
dla drugiego.

— Mamy więc dwa pro­
blemy: technologiczny I or­
ganizacji. W dobrej organi­
zacji nie jesteśmy zbyt 
mocni, zwłaszcza jeśli łań­
cuch działań ma wiele ogniw 
I obejmować musi różne 
zjednoczenia. piony I Jed­
nostki administracyjne.
— Dlatego właśnie tak sła­

bo wychodzi nam wtórny 

obieg surowców. Tymczasem, 
w miarę jak świat oddala się 
od czasów surowcowej obfi­
tości, potrzeba uporządkowa­
nia tej dziedziny staje się co­
raz ostrzejsza. Weźmy, dla 
przykładu, gospodarkę wodno- 
ściekową Nasze działania w 
tej dziedzinie nastawione są 
na to, by nie zatruwać Jeśli 
wyławiamy zanieczyszczenia 
— to dla obrony, a nie dla­
tego, aby coś odzyskać. A 
przecież ścieki są też źródłem 
cennych surowców l na świe­
ci* jest coraz więcej prece­
densów wykorzystania tego 
źródła. Pod Genewą np. ze 
ścieków robi się brykiety na­
wozowe.

Zbudowaliśmy nad dolną 
Wisłą wielki przemysł — za­
kłady we Włocławku, Toru­
niu, Swieciu, Kwidzyniu. Ka­
rda z tych fabryk daje „po- 
•yteczne ścieki", o ile oczywi- 
■cie umie się je wykorzystać.

— Prosta logika nasuwa 
wniosek. że wtórny obieg 
na pełną skalę w ogóle usu- 
nslby konieczność wydoby­
wania jakichkolwiek ra- 
rowcow. poza, być może, e- 
nergetycznymi. Ale ezy to 
realne?
— Nawet jeśli nie całkiem, 

to tendencja jest oczywista; 
maksymalnie zbliżyć się do 
tei granicy. Już dziś np nie­
które wysoko rozwinięte kra­
je większość swej stali wy­
twarzają na bazie złomu Zy­
skują dzięki temu potrójnie: 
na energii, transporcie i na 
surowcu wyjściowym.

Coraz częściej stosowane w 
nrzemyśle zamknięte obiegi 
■rody, to już nie zużycie w 
klasycznym znaczeniu. • jak­
by pożyczka tego cennego su­
rowca. Są więc wzorce, rzecz 
w tym, by je upowszechniać 
Pewne materiały, jak stal czy 
żelazo, wyraźnie odpowia­
dają potrzebom wtórnego 

obiegu Wyciągnijmy stad 
wnioski i przewidujmy Na 
przykład elektrownie pracu­
jące na węglu brunatnym, z 
uwagi na swą relatywnie 
krótką żywnotność. powinny 
być wykonywane z takich 
właśnie materiałów Mo-.lihy. 
śmy je później „odzyskiwać” 
— czego nie 1a się zrobić w 
wypadku konstrukcji z żelbe­
tonu

Inaczej mówiąc, wtórny 
obieg ma jakby dwa wymia­
ry: obecny i przvszlv

— Czy mami dość fachow­
ców. którzy rozumki* te pro­
blemy. ■ przynajmniej. czy 
szkolimy ich chociaż?
— Grubo za mało w sto­

sunku do potrzeb i bez kła­
dzenia odpowiednio mocnego 
akcentu na te sprawy Nie­
wystarczająco uwzględniamy 
również najnowsze zdobycze 
światowe w zakresie wtórne­
go obiegu

— Wykłada Pan Prnfoor 
na Politechnice Warszaw­

skiej. a oprawiana dziecinna
— architektura przemysłów*
— zapewne wiatę się i I* 
problematyk*.
— Tak. I to mocno Archi­

tektura przemysłowa to nie 
tylko, jak niektórzy sobie 
wyobrażają, obudowa przemy­
słu. To kompleksowa nd Do­
wiedź architekta zarówno na 
potrzeby produkcji. Jak i lu­
dzi pracujących w danzm za­
kładzie oraz mieszkających w 
okolicy Niestety, postenuie u 
nas obniżenie odpowiedzialno­
ści architekta za takie wła­
śnie, całościowe trakto- 
wanie i rozwiązywanie pro­
blemów.

Prawdziwie dobry obiekt 
powstaie w wyniku wyboru 
optymalnego rozwiązani*, a 
nie w wyniku kompromisu 
poszczególnych elementów 
składowych

Roz-n«wi»l 
ANDRZEJ B.yJOREK
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Z
NAKOMITY Edison budu­
jąc w roku 1882 pierwszą 
na świecie większą ećek- 
trownię, nie zdawał sobie za­
pewne sprawy, że tym samym 
wprowadza świat w najwięk­

sze kłopoty, dając jednocześ­
nie wysoce doskonały rodzaj 
energii. Wytwarzanie elek­
tryczności jest najdroższym 
przedsięwzięciem energetycz­
nym: występują wysokie stra­
ty w procesie przetwarzania 
energii, niska jest też w ogóle 
sprawność technologii, a prze­
sył dodatkowo uszczupla efek­
ty, także powiększając straty. 
Produkcja energii elektrycznej 
jest bardzo kapitałochłocna a 
jednocześnie przyczynia się 
najszybciej do wyczerpywania 
zasobów takich paliw jak ropa 
naftowa, gaz ziemny, węgiel 
kamienny i brunatny. A jed­
nak świat — zdaniem wielu 
specjalistów — zmierza kon­
sekwentnie w kierunku jedno­
litego elektrycznego systemu 
zaopatrzenia w energię.

Energia elektryczna jest bo­
wiem najbardziej szlachet­
nym, doskonałym nośnikiem o 
wszechstronnym zastosowa­
niu: ogrzewa, oświetla i po­
rusza maszyny. Przy tym nie 
brudzi, nie śmierdzi i nie za­
biera miejsca, jak w przypad­
ku i paliwami płynnymi czy 
gazowymi. Dlatego też na 
świecie wzrost zapotrzebowa­
nia na energię elektryczną 
podwajał się dotąd co dziesięć 
lat i zapewne pogłębiający się 
kryzys energetyczny niewiele 
wpłynie na obniżenie tego 
trendu rozwojowego. Warto 
tutaj dodać, że wzrost zapo­
trzebowania na energię elek­
tryczną w Polsce jest znacz­
nie większy niż na świecie. 
U nas podwojenie następuje 
już po około 8 latach.

Polska nie należ;- do kra­
jów bogatych w zasoby wodne 
i nie mamy możliwości takie­
go rozwoju hydroenergetyki 
jak Norwegia, Szwajcaria, 
Związek Radziecki czy Kana­
da, gdzie udział elektrowni 
wodnych sięga od 20 do 80 
proc, i nawet więcej. W tej 
sytuacji pozostaje nam przede 
wszystkim rozwijanie energe­
tyki cieplnej konwencjonalnej 
oraz niebawem atomowej. W 
latach siedemdziesiątych oko­
ło 56 proc, energii elektrycz­
nej wytwarzaliśmy spalając 
pod kotłami węgiel kamienny, 
a 37 proc, dzięki zużyciu wę­
gla brunatnego. Około 5 proc, 
tej energii uzyskujemy z prze­
twarzania innych paliw. Jak 
wynika z analiz, w polskiej 
gospodarce paliwowo-energe­
tycznej energia elektryczna w 
zużyciu bezpośrednim zajmuje 
jednak dopiero piąte miejsce 
(stanowi około 9 proc.) w 
strukturze całkowitego zuży­
cia bezpośrednio po paliwach 
stałych (ich udział sięga 29 
proc.), cieple wytwarzanym 
centralnie (chodź: o gorącą 
wodę i parę — 23 proc.), pa­
liwach ciekłych z ropy nafto­
wej (udział 12 proc.) oraz po 
koksie i półkoksie (11 proc.). 
Jednak nie jest to pełny obraz 
sytuacji energetycznej. Trzeba 
pamiętać również i o tym, że 
w naszym bilansie zapotrzebo­
wania na paliwa i energię 
pierwotną właśnie elektro­
energetyka konsumuje około 
24 proc, paliw i energii. Czyli 
w tym przypadku po paliwach 
stałych i cieple uzyskiwanym 
centralnie jest trzecim nośni­
kiem.

ENERGETYKA I EFEKTYWNOŚĆ
S

YTUACJA ulegnie zmianie 
jeszcze przed początkiem 
następnego tysiąclecia. Ba­
dania Komitetu „Polska 2000” 
przewidują, że energia elek­
tryczna w zużyciu bezpośred­

nim zwiększy swój udział do 
około 17—20 proc, i do około 
44—52 proc, w zużyciu pier­
wotnym paliw. Ostatnie dwu­
dziestolecie naszego wieku do­
prowadź: do sytuacji zasadni­
czo innej niż poprzednio i 
energia elektryczna zajmie 
trzecie miejsce w bilansie bez­
pośredniego zużycia paliw i 
energii pierwotnej oraz pierw­
sze w zapotrzebowaniu w 
ogóle na paliw’a i energię.

Co to oznacza dla przyszłoś­
ci? Eksperci powiadają w od­
powiedzi na takie pytanie: pó­
ki nie nastąpi nasycenie ener­
gią — a niektórzy są skłonni 
przewidywać, że może do tego 
dojść około roku 2020 — przy­
rost energii elektrycznej bę­
dzie większy niż dochodu na­
rodowego. Okazuje się, że w 
świecie przyrost w’.vtwarzania 
energii elektrycznej wynosił 
przeciętnie 7,2 proc, i to bez 
względu na koniunkturę.

Konkluzja z tych wszystkich 
analiz i rozważań jest jedno­
znaczna: musimy budować no­
we elektrownie cieplne kon­
wencjonalne i atomowe, aby 
zapewnić dalszy prawidłowy 
rozwój gospodarczy i społecz­
ny kraju. Jeśli w 1975 roku 
produkcja energii elektrycznej 
w Polsce wyniosła 97,2 TWh,. 
to w roku 1985 ma osiągnąć 
185—190 TWh, aby w roku 
1990 dojść do poziomu 254—266 
TWh, a następnie w roku 2000 
ma stanowić aż 545—484 TWh. 
Oznacza to konieczność za­
instalowania nowych bloków 
energetycznych, budowę wiel­
kich elektrowni. Skoro w 1975 
roku moc zainstalowana w 
energetyce zawodowej równa­
ła się 17,5 GW, to dziesięć lat 
później ma wynieść 36—37 
GW, a w roku 1990 osiągnie 
49—52 GW i do końca roku 
2000 wzrośnie do 91—97 GW.

T
AKI wielki rozwój energe­
tyki cieplnej jest ściśle 
uzależniony nie tylko od 
wydobycia węgla kamiennego 
brunatnego czy dostaw pa­
liw jądrowych, ale nie w 

mniejszym stopniu od pokry­
cia zapotrzebowania ria wodę. 
Skoro przyrost mocj w latach 
1991—2000 przewidywany na 
42—45 GW w 60 procentach 
ma być uzyskany w elektrow­
niach i elektrociepłowniach 
jądrowych, to konieczna jest 
znaczna ilość wody do chło­
dzenia. Wszystkie zresztą elek­
trownie cieplne (konwencjo­
nalne i atomowe) potrzebują 
ogromnych ilości wody, aby 
przede wszystkim chłodzić 
urządzenia technologiczne.

Kilka zdań wyjaśniających. 
W energetyce stosuje się 
różne rozwiązania obiegu wo­
dy. Są to systemy zamknię­
te, zbiornikowe, mieszane i 
otwarte. Duża elektrownia 
cieplna potrzebuje od 60 do 
70 m3 wody na minutę, aby 
nie tylko chłodzić agregaty 
prądotwórcze, ale również o- 
trzymać parę. Natomiast elek­
trownia atomowa o mocy 2—3 
tys. megawatów potrzebuje już

TADEUSZ
PODWYSOCKI

tydwa razy tyle wody tylko 
dla ochłodzjnia urządzeń.

Jak przypomina prof dr 
Tomasz Biernacki, dlatego też 
budowane w ostatnich latach 
duże elektrownie można było 
zlokalizować właśnie nad Wis­
łą środkową czy Odrą dolną. 
Ale okazuje się, że bez ska­
nalizowania Wisły i Odry 
można jeszcze 
kach 
jednej dużej elektrowni, 
tern program Wisła jest rów­
nież otwarciem wielkich moż­
liwości 
cieplnej 
Dzięki 
energetyka otrzyma 
zasoby wody : będzie można 
zastosować szeroko w nowo 
budowanych elektrowniach 
konwencjonalnych i atomo­
wych najbardziej ekonomicz­
ne otwarte obiegi chłodzenia. 
Taki system można urzeczy­
wistnić, gdy elektrownie znaj­
dują się nad rzeką zasobną w 
wodę, a Wisła stanie się ta­
kim rezerwuarem po urzeczy­
wistnieniu programu zagospo­
darowania.

W gospodarce istotny jest 
zawsze rachunek ekonomicz- 

i korzyści ogólnosnolecz-

a Wisły i
na tych rze- 

zbudować jędrnie po 
Za-

rozwoju 
wzdłuż 

kaskadom

energetyki 
jej biegu, 
na Wiśle 

znaczne

zultacie zmniejszenia kosztów 
samej eksploatacji elektrow­
ni. •

System otwartego obiegu 
polega na jednorazowym wy­
korzystaniu wody przepływa­
jącej rzeką. Wodę pobiera się 
i przepompowuje przez skra­
placze i zwraca do rzeki po­
niżej ujęcia. Prof. Aleksander 
Tuszko podkreśla znaczenie 
zainstalowania takich elek­
trowni nad rzeką: dzięki pod­
grzaniu wody w systemie o- 
twartego obiegu, ogranicza się 
względnie likwiduje procesy 
zlodzenia, co ma duże zna­
czenie dla eksploatacji budo­
wli hydrotechnicznych, a tak­
że i dla żeglugi. Dla samej 
natury też pewna korzyść — 
poprawia się warunki samo­
oczyszczenia wód rzeki.

r.y

P
RZED 1955 rokiem prze­
ważały elektrownie z -ki-j—.-— ---- a„ w o_

chło- 
Tylko 
ener­

getycznych małej mocy dys­
ponowało rozwiązaniami 
możliwiającymi 
bezpośrednie 
ną. Ale w 
1960 przybywa 
megawatowych 
otwartymi układami chłodze­
nia, są to: Skawina, Pomo­
rzany. Stalowa Wola, Elbląg 
i Żerań. Następne dziesięcio-

chłodzeniem wody 
biegu zamkniętym w 
dniach kominowych, 
kilkanaście zakładów

u- 
chłodzene 

wodą rzecz- 
latach 1956— 
nam kilkuset- 
elektrowni z

uzasadniony proces szybkiego 
rozwoju energetyki z otwar­
tymi układami chłodzenia. 
Nad rzekami wyrastają takie 
wielkie elektrownie jak Ko­
zienice. Ostrołęka czy Dolna 
Odra. Ten kierunek rozwoju 
ma być konsekwentnie utrzy­
many w przyszłości a nastą­
pi to dzięki realizacji progra­
mu Wisła.

Szczególnie Wisła dolna 
stanie się czymś w rodzaju 
zagłębia energetycznego. Ma 
Ło swoje głębokie uzasadnie­
nie. Elektrownię cieplne zali­
cza się do .największych użyt­
kowników zasobów wodnych 
kraju. Przy tym energetyka 
powoduje znaczne straty bez­
zwrotne wody, które wyno­
szą 8 proc., gdy w przemy­
śle tylko 4 proc. Oczywiście, 
nie jest to wiele w porów­
naniu z rolnictwem, które 
partycypuje w ogólnych stra­
tach bezzwrotnych wody aż 
76-procentowym udziałem, a 
gospodarka komunalna — 12 
proc„ to jednakże trzeba bę­
dzie maksymalnie je obniżyć. 
Można to osiągnąć budując 
wielkie elektrownie wodne 
nad Wisłą dolną z otwartymi 
układami chłodzenia. Oblicze­
nia sugerują, że w roku 2000 
straty bezzwrotne wody (pa­
rowanie przede wszystkim) 
mogą wynieść w Polsce 12,3 
mld m’, a wówczas w 
sekundzie 
około 390 
darce.

będziemy 
m* wody w

słowy, nad

każdej 
tracili 

gospo-

Wisłą

ne. Jak wskazują studia r.ad 
efektywnością energetyki, naj­
sprawniej wytwarza się ener­
gię elektryczną w siłowniach 
cieplnych z obiegiem otwar­
tym. Ćo to znaczy? Po pro­
stu mniej zużywa się węgla 
na każdą kilowatogodzinę e- 
nergii. Jest to też proces o 
około 7 proc, tańszy niż w 
elektrowni takiej samej mo- 

_cy, ale z obiegiem zamknię­
tym wody. Obliczono, że ko­
rzyści uzyskane z wybudowa­
nia elektrowni cieplnej o mo­
cy 4 tys. MW nad rzeką ska­
nalizowaną, sięgają 
miliarda złotych 
samej oszczędności 
inwestycyjnych! A do tego 
trzeba doliczyć także około 
100 min zł dalszych oszczę­
dności w skali rocznej w re­

około... 
już w 

środków

Secie arów okresem
(1961—1970 r.) przewagi roz­
wiązań projektowych i bu­
dowy wielkich elektrowni z 
zamkniętymi układami chło­
dzenia. takie siłownie sta­
nowią 65 proc, przyrostu in­
stalowanej mocy. l.'o takich 
elektrowni .należą Siersza, Tu­
rów, Łagisza. Adamów. Po 
prostu w rejonach, gdzie je 
budowano brakowało wody. 
Pierwsza połowa lat siedem­
dziesiątych oznacza zasadni­
czą zmianę w przestrzennym 
rozmieszczeniu nowych du­
żych elektrowni cieplnych. 
Uwzględnia się przede wszy­
stkim zapotrzebowanie ener­
getyki na wodę, a następnie 
dopiero na paliwo, 
sekwencji następuje 
cznie i technicznie

W kon- 
ekonomi- 
w pełni

Innymi 
dolną w wyniku programu za­
gospodarowania tej rzeki za­
istnieją możliwości zbudowa­
nia elektrowni cieplnych kon­
wencjonalnych i atomowych 
o mocy około 24 tys. mega­
watów z otwartymi układami 
chłodzenia. Zresztą trzeba tu­
taj dodać, że ponad 97 proc. I 
zapotrzebowania na wodę e- I 
nergetyki cieplnej pokrywa 
się dziś zasobami powierzch­
niowymi, a w tym 75 proc, 
stanowi dorzecze Wisły. Pla­
ny perspektywiczne energety­
ki przewidują m. in. wybu­
dowanie naimniej dwóch o- 
gromnych elektrowni w po­
bliżu stopni wodnych na Wi­
śle dolnej. Zapewne będą to 
elektrownie atomowe. Węgiel 
staje się coraz cenniejszym 
surowcem i marnotrawstwem 
jest jego spalanie. Stanie się 
materiałem dla nowoczesnej 
karbochemii. Przy tym roz­
wój energetyki jądrowej w 
Polsce jest jednym z naj­
bardziej radykalnych kroków 
mogących zdecydowanie po­
prawić sytuację w transpor­
cie kolejowym.

Na początku 1975 r. zapa­
dła decyzja Prezydium Rządu 
o uruchomieniu do 1990 r. 
elektrowni jądrowych o mocy 
około 8500 MW. W roku 2000 
około 25—30 proc, energii 
elektrycznej (czyli mniej wię­
cej 23 tys. MW) mają dawać 
siłownie nuklearne. W latach 
dziewięćdziesiątych siłowni? 
jądrowe stanowić mają jedną 
czwartą wszystkich czynnych 
i połowę wszystkich budowa­
nych elektrowni. Przed nor li­
cowaniem programu Wisła, 
energetycy atomowi głowili 
się nad lokalizacją przyszłych 
siłowni nuklearnych. Teraz 
wiadomo: nad Wisłą nie za­
braknie miejsca, a jej zasoby 
wodne — no skanalizowaniu 
— zaspokoją potrzeby ener­
getyki atomowej.

NKŁUBIANE INSTALACJE
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

budownictwa 
ich siedem-

JAN RURAŃSKI

Z
A granicą studiuje obec­
nie ok. 4000 polskich stu­
dentów’ i doktorantów. 
Zdobywają potrzebne krajowi 
kwalifikacje 
specjalizacjach.

ma .
lub które stoją na wyższym 
niż. nasz poziomie. Oczywi­
ście najwięcej osób studiuje 
po sąsiedzku, w krajach, z 
którymi łączą nas bliskie sto­
sunki kulturalne, naukowe i 
gospodarcze — w Związku 
Radzieckim, NRD, Czechosło­
wacji, na Węgrzech i w Ru­
munii. Wyjeżdżają na te stu­
dia w zasadzie najlepsi ucz­
niowie szkół średnich, często 
laureaci olimpiad przedmio­
towych. Uzyskują więc mimo 
trudniejszych warunków re­
latywnie dobre wyniki w’ 
studiach. Nierzadko należą 
do prymusów. Wracają do 
Polski nie tylko z kwalifi­
kacjami zawodowymi, ale 
także z biegłą znajomością 
języków obcych, dobrym ro­
zeznaniem kraju, w którym 
studiowani.

Wracają i tu zaczyna 
problem. Od kilku już 
powtarzają się kłopoty z 

I trudnieniem absolwentów 
czelni zagranicznych. W

I różnieniu od większości osób 
kończących studia w7 kraju 
nie są oni bowiem objęci u- 
stawą o planowym zatrud­
nieniu. Oczywiście w końcu 
każdy jakieś zajęcie mniej lub 
bardziej zbliżone do zdoby­
tego wykształcenia znajdzie.

I ale r.ie brakuje też przykła- 
| dćw świadczących o marno- 
I trawstwie wykształcenia. Na 
I przykład absolwenci filologii 
| rosyjskiej, końcżący studia w 
I Symferopolu na Krymie, o- 
| trzymują propozycje pracy 
I w... urzędzie celnym przy od- 
i prawie przesyłek, albo recep- 
I cjonistki w motelu. Jedna z 
I absolwentek z Symferopola 
! pracuje w’ księgami, inna za- 
| czepiła się w szkole, ściślej, 
i w dwóch szkołach. Uczy WE 
■j i rysunku.
■j OZMAWIAŁEM w końcu 

V lipca z dużą grupą stu- 
* dentów studiujących

granicą. Nasłuchałem 
wielu krytycznych 
warunkach 
peszt); o

1 strony 
| (Rumunia);

w rzadkich 
których nie 

w polskich uczelniach,

się 
lat 
za- 
u- 

od-

II

produkcji nowoczesnych ele­
mentów elektroinstalacyjnych 
nie mogły być czynione z 
pełnym rozmachem, bowiem 
partner zareagował wstrzy­
maniem wszelkich przygoto­
wań.

Wszakże i ta przeszkoda zo­
stała w końcu pokonana; po­
zostało jedynie przystąpić do 
wielkoseryjnej, przemysłowej 
produkcji zunifikowanych e- 
lementów instalacji i zasila­
jących je urządzeń. Z tymi 
ostatnimi n’e było większych 
kłopotów, bowiem równole­
gle z pracami nad wspomnia­
nymi systemami instalacyj­
nymi, rozpoczęto w „Elektro- 
montażu” konstruowanie, pró­
by, a następnie wielkoseryj- 
ną produkcję mieszkaniowych 
urządzeń rozdzielczych. Pod­
czas przeglądania wspomnia­
nych już teczek z dokumen­
tacją sprawy, natrafiłem na 
dotyczący tego tematu wyci­
nek prasowy ze „Sztandaru 
Młodych”. Ponieważ jego 
wymowa jest dość symptoma­
tyczna — zacytuję fragment:

„Połączeniem jakości i este­
tyki są szafki rozdzielcze wy­
twarzane przez „Elektromon- 
taż”. Zamiast dziwnych, nie­
estetycznych urządzeń, jakich 
nie brakuje w naszych do­
mach. w Zjednoczeniu tym 
opracowano estetyczne skrzyn­
ki. które wręcz mogą zdobić 
korytarze. Wszystko proste, 
przejrzyste, w jednym miej­
scu. W dodatku ogromny zysk 
na czasie. Zamiast uganiać 
sie za detalami, potem zlecać 
robotę elektrykom, otrzymuje 
się wszystko gotowe, tylko 
podłączyć. Zjednoczenie roze­
słało swoją ofertę do każde-

go zjednoczenia 
w Polsce. Jest 
naście. Zamówienia wpłynęły 
tylko od sześciu. Reszta woli 
po staremu, długo i byle jak”.

Tak więc zaakceptowane 
przez resort budownictwa sy­
stemy instalacji elektrycznych 
stworzyły wreszcie szansę u- 
przemysłowienia robót elek­
trycznych. Aby jednak mogło 
do tego dojść, niezbędne jest 
podjęcie przez przemysł ma­
szynowy (konkretnie Zjedno­
czenie „Połam”) produkcji 
odpowiednich elementów
montażowych. Jednostki bu­
downictwa wykonały nawet
— metodami laboratoryjnymi
— odpowiednie partie mate­
riałów instalacyjnych, takich 
jak listwy przypodłogowe i 
osprzęt do instalacji wtapia­
nych, dzięki czemu możliwe 
było przeprowadzenie prak­
tycznych prób nowych syste­
mów. W systemie instalacji 
zatapianych chodzi przede 
wszystkim o rury karbowane 
z odpowiedniego tworzywa 
sztucznego — wytrzymujące 
maksymalną temperaturę tzw. 
naparzania betonu w „fabry­
kach domów” — w które 
wprowadza się przewody, zaś 
w systemie listwowym — o 
listwy przypodłogowe, w któ­
rych wnętrzu biegną prze­
wody.

Nie pierwszy to przypadek, 
kiedy przemysł współpracu­
jący z budownictwem dyktu­
je warunki, na których skłon­
ny byłby serio potraktować 
jego potrzeby. Tak też było 
i tym razem. Specjaliści „Po- 
lamu” wyliczyli, że owszem, 
mogą pokryć potrzeby bu­
downictwa. tyle tylko, że po­
trzebują 3.5 miliarda złotych 
na inwestycje. Potem oka­
zało się, z« wystarczy 1.6

miliarda na początek. Do tej 
pory jednak — mimo że od 
chwili sprecyzowania pilnych 
zadań „Polamu” minęły z 
górą dwa lata — nie ustalo­
no nawet lokalizacji tej su- 
perpilnej inwestycji. Resor­
towe opłotki pospołu z krót­
kowzrocznością planisty unie­
możliwiły przemysłowi ma­
szynowemu wywiązanie się z 
przyjętych wobec budownic­
twa obowiązków. A w tym 
czasie powstało kilkadziesiąt 
nowych „fabryk domów” 
produkujących prefabrykaty 
— oczywiście bez niezbęd­
nych elementów instalacji e- 
lektrycznych.

R
EASUMUJĄC — budow­
nictwo dorobiło się już. 
nowoczesnej koncepcji 
wykonywania mieszkaniowych 
instalacji elektrycznych, roz­
poczęło przemysłową produk­

cję dostosowanych do tej 
koncepcji urządzeń rozdziel­
czych, a robót elektrycznych 
ciągle nie można przenosić do 
„fabryk domów” z powodu 
braku elementów umożliwia­
jących — po wtopieniu 
elementy wielkopłytowe 
szybki montaż instalacji 
budowie.

Wykonawstwem robót
ktrycznych w „mieszkaniów- 
ce” zajmują się specjalistycz­
ne przedsiębiorstwa robót e- 
lektrycznych. działające w 
ramach kombinatów’ i zjed­
noczeń budowmictwa ogólne­
go. Te ich bezpośrednie 
związki organizacyjne z wy­
konawstwem budowlanym są 
w pełni umotywowane; stwa­
rzają bowiem warunki sprzy­
jające kompleksowości w u- 
przemysławianiu robót. Wszak 
o wiele łatwiej dogadać się 
choćby z „fabryką domów”, 
kiedy znajduje się on» pod

W

na

ele-

tym samym kierownictwem. 
A „dogadanie się” może w 
tym wypadku oznaczać skie­
rowanie elektryków z budo­
wy do wytwórni prefabryka­
tów, gdzie zamiast mozolne­
go kucia bruzd i otworów w 
betonie —• wystarczy ułożyć 
elementy instalacji w for­
mach przed wypełnieniem ich 
masą betonową. Oczywiście, 
przy założeniu, że budowlani 
tymi elementami — głównie 
rurką — dysponują.

P
OWRÓĆMY teraz do 
fragmentu cytowanego już 
tekstu ze „Sztandaru 
Młodych”: „Zamówienia wpły­
nęły tylko od sześciu zjed­
noczeń. Reszta woli po sta­

remu, długo i byle jak”.
Co prawda od czasu jaki 

upłynął od tamtej publika­
cji sporo się w tej sprawie 
zmieniło. Nowoczesne urzą­
dzenia produkcji „Elektro- 
montażu” spotykają się z 
coraz szerszym zainteresowa­
niem; nie stanął temu na 
przeszkodzie fakt, iż urządze­
nia te — nieporównanie 
sze i bezpieczniejsze — 
droższe od stosowanych 
tychczas prymitywnych 
wiązań. Bowiem w tym przy­
padku zwiększony koszt u- 
rządzeń stanowiących trzon 
elektrycznej infrastruktury 
domu równoważony jest 
zmniejszoną pracochłonnością 
robót montażowych. x

Ale jest faktem, że wyko­
nawstwo budowlane niechęt­
ne jest stosowaniu nowoczes­
nych rozwiązań instalacyj­
nych — i to nie tylko w za­
kresie robót elektrycznych. 
Mój stary znajomy, inżynier 
budownictwa z długotrwałym 
stażem w wykonawstwie, tak 
odpowiedział na wątpliwości, 
którymi się z nim podzieli­
łem: „Co się dziwisz? Żeby 
wtapiać rurkę z tworzywa w 
elementy w „fabryce domów” 
— trzeba ściśle przestrzegać

lep-
są 

do- 
roz-

reżimów technologicznych. [i 
Nie wolno wtedy elementów S 
przegrzewać w formach, bo I 
rurki pod przewody elektrycz- t 
re roztopią, się jak masło. A f 
•istwy przypodłogowej nie |> 
weźmie żaden kierownik bu- i; 
dowy, bo najpierw musiałby | 
L tej samej „fabryki domów” i 
otrzymywać elementy ścian o E 
całkiem równej powierzchni. ? 
Inaczej zdradzą go centyme- | 
trowe szpary...”

Jest jednak w kraju przy- '' 
kład rzetelnego podejścia wy- f 
konawstwa do sprawy uprze- | 
mysławiania instalacyjnych p 
robót elektrycznych. Stanowi [ 
go działanie ~ 
Zjednoczenia 
które swymi 
mi — między 
sowaniu wtapianej w prefa­
brykaty rurki z tworzywa 
(niestety z importu) — aktyw­
nie wspiera wysiłki „Elektro- 
montażu” zmierzające do u- 
nowocześnienia technologii ro­
bót elektrycznych w „miesz- 
kaniówce”.

★
KAZUJE się, że ułat­
wianie życia „fabrykom 
domów”, jakim jest 

zwalnianie ich od troski o 
sprawy instalacji nie wpływa 
na nie mobilizująco. Wręcz 
przeciwnie. Jak w życiu.

Właśnie dlatego denerwuje 
mnie nagminne używanie ter­
minu „fabryka domów”. Zgo­
da, że potrzebny nam z pra­
wdziwego zdarzenia przemysł 
mieszkaniowy, ale przecież 
nie wystarczą do tego same 
wytwórnie wielkich płyt. Jed­
nako ważne jest wszystko, co 
składa się na tempo budowy 
mieszkań. Także 
instalacje, jak 
wymuszające 
wowych robót 
czesnym zmniejszeniu praco­
chłonności.

Rzeszowskiego 
Budownictwa, 

doświadczenia- 
innymi w sto-

7?r

nowoczesne 
się okazuje 

jakość podsta- 
przy równo-

TEODOR WERNICKl

za 
się 

uwag. O 
studiów (Buaa- 

braku opieki ze 
ambasady polskiej 

o nie zawsze 
szczęśliwym kierowaniu na 
studia (np. na Węgrzech stu­
diował młody człowiek teo­
rię siatkówki, jak by to nie 
my, lecz Węgrzy byli mistrzami 
świata w tej dyscyplinie, albo 
o tym jakoby kiedyś do NRD 
posłano Iludzi na studia do... 
szkoły pomaturalnej, bo to u 
nich nazywa się też Hoch- 
schule...). Najwięcej pretensji 
mieli jednak moi rozmówcy 
do spraw zatrudnienia. Przy­
gotowali zestawienia: 
osób kończących 
oferty pracy. Oto 
Instytut Łączności 
kwie w roku 1978 
15 osób, w dniu wyjazdu do 
kraju żadna nie otrzymała o- 
ferty pracy; w roku 1979 — 
kończyło 14 osób — ani jednej 
propozycji pracy.

Moskiewski Instytut Tran­
sportu Kolejowego. W 1978 
r. na 9 osób 2 otrzymały pro­
pozycje z Ministerstwa Ko­
munikacji. W bieżącym roku 
kończy 30 osób, dwie do­
stały propozycję z Minister­
stwa Komunikacji, kilka za­
łatwiło sobie pracę przez pry­
watne kontakty.

W 1978 r. Instytut Poligra­
ficzny ukończyły 4 osoby. 
Pracę załatwiali prywatnie, 
:eden z absolwentów nie pra­
cuje w zawodzie.

Leningrad. Studia ukoń­
czyły tu w bieżącym roku 

| 54 osoby. Nie otrzymały po 
zakończeniu roku propozycji 
pracy (w Leningradzie np. 
studiowała biochemię wybit­
nie zdolna dziewczyna, osią­
gając bardzo dobre wyniki 
rokujące karierę naukową. 
Kiedy profesor zapytał ją co 
będzie robić w kraju, czy ma 
może jakieś oferty pracy nau­
kowej. asystenturę itp., z 
zażenowaniem skłamała, je

lista 
studia i 
przykłady, 

w Mos- 
u koń czy! o

oczywiście tak, praca nauko­
wa na nią czeka).

Są rozgoryczeni i sfrustro­
wani. Dlaczego NRD-owscy 
studenci studiujący np. w 
Związku Radzieckim, już na 
II roku studiów wiedzą gdzie 
będą pracować, są związani 
z konkretnymi zakładami? 
Mają propozycje uzdrowie­
nia sytuacji. Wyłożył je w 
ich imieniu Zarząd Główny 
SZSP w piśmie do ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki prof. J. Górskiego. 
Organizacja 
luje m.in. 
nie planów 
trudnienia 
ściślejszych 
niami i zakładami pracy 
Polsce. Chodzi o to, aby już 
studentów I i II roku zorien­
tować w możliwościach i kie­
runkach przyszłego zatrud­
nienia, a podczas III roku 
studiów ze wszystkimi pod­
pisać wstępne umowy o pra­
cę-

Odpowiedział na to pismo 
wiceminister W. Kujawski, 
informując SZSP i studentów, 
że doskonalenie systemu stu­
diów obywateli polskich za 
granicą -jest przedmiotem 
stałego zainteresowania resor­
tu. We. fragmencie zaś doty­
czącym zatrudnienia brzmialo 
to tak:

„Zagadnienia bliższego po- 
wiązania studentów z uczel­
nią macierzystą w kraju oraz 
przyszłym zakładem pracy do- 
przez odbywanie w kra.iti 
praktyk dyplomowych, przy­
gotowania prac dyplomowych 
na tematy związane z potrze­
bami kraju są ściśle związa­
ne z kompleksowym unor­
mowaniem systemu zatrud­
nienia absolwentów uczelni 
zagranicznych. MNSzWiT ści­
śle współdziała z wiodącym 
w tym zakresie MPPiSS W, 
zakresie ostatecznego opraco­
wania takiego systemu zatru­
dnienia, który na przełomie 
I i III roku studiów pozwa­
lałby na zawieranie umów 
przedwstępnych między stu­
dentem i przyszłym praco­
dawcą. Zawarcie umowy 
przedwstępnej na wcześniej­
szych latach studiów pozwo­
liłoby na właściwe kierun­
kowanie zainteresowań stu­
dentów, odbywania praktyk 
(szczególnie dyplomowych) w 
zakładach pracy w PRL oraz 
przygotowanie orać przejścio­
wych i dyplomowych o cha­
rakterze aplikacyjnym, 
tecznym dla przyszłego 
codawcy. Wprowadzenie tego 
systemu rozwiązałoby szereg 
istotnych problemów związa­
nych z zatrudnieniem absol­
wentów uczelni zagranicz­
nych, wynikających z aktual­
nej sytuacji na rvnku pracy 
w naszym kraju.”

W przełożeniu na język 
potoczny tekst ten brzmi do­
żo krócej: „To nie my, to 
-kolega*”. A ponieważ „kole­
ga” jest „wiodący” i tra’-tr- 
je sprawę .,kompleksowo”, to 
wszyscy rozumieją, że rze z 
musi potrwać. No bo jeśli 
nawet optymistycznie założy', 
że jakimś nadludzkim wysił­
kiem połączonych resortów 
udałoby się do przyszłego ro­
ku opracować i zastoso­
wać taki system zatrudnie­
nia, to i tak obecni studenci 
III i IV roku nie zdążyliby 
skorzystać z jego dobro­
dziejstw. Intuicyjnie wyczu­
wam jednak, że częste uży­
wanie trybu przypuszczające­
go w urzędowym 
piśmie nie wróży 
zakończenia prac.

Można oczywiście 
sumienie świadomością, 
cały ten hałas dotyczy ledwie 
jednego procentu studiujących, 
ale po pierwsze to też lu­
dzie, a po drugie, trochę 
wstyd przed sąsiadami. Moż­
na także dalej próbować o- 
panować sytuację dotychcza­
sowymi metodami, ale wyda- 
je mi się, że będzie to coraz 
trudniejsze, bo z roku na rok 
studentów przybywa. Cztery 
tysiące studentów, to już cał­
kiem spora uczelnia i trze­
ba się nią poważnie zająć.

studencka postu- 
lepsze korelowa- 
kształcenia i za- 
oraz stworzenie 
więzów z uczel- 

w

uży- 
pra-

przecieź 
rychłego

uspokoić 
że
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Samochód osobowy marki Fiat 125p za ... kłodę drew­
na? To brzmi sensacyjnie. Ale tylko pozornie, bo można 
na tym interesie dużo i dobrze zarobić. Tak zwane egzo­
tyki, czyli szlachetne drewno ze strefy tropikalnej, sq 
bardzo cenne i wiele państw w Afryce, Azji i Ameryce 
Południowej buduje swoje sukcesy gospodarcze i politycz­
ne na eksploatacji i sprzedaży posiadanych lasów, które 
ed setek lat sq znakomitym kapitałem.

M
AHONIE są to drzewa 
olbrzymy, grube w ob­
wodzie na kilka metrów 
i wysokie na kilkadziesiąt 
metrów. Importowane są stat­
kami już z grubsza obrobione. 

Kłody te maja 10—15 metrów 
długości. I właśnie taki Woc 
mahoniu, lub z. licznej rodzi­
ny mahoniowatych. wart jest 
tyle, co nowoczesny samochód 
osobowy światowej marki.

Meble z mahoniów, a ści­
ślej okładane fornirem z te­
go drewna, sa dziś w modzie. 
Przede wszystkim dlatego, że 
jednak mahoń jest tańszy od 
innych szlachetnych drzew — 
palisandrów, czereśni i gru­
szy afrykańskich, orzechów, 
których zasoby przetrzebiła 
wieloletnia rabunkowa gospo­
darka.

Bez drewna nie sposób jest 
dziś jeszcze budować. Skoro 
więc mamy fabryki domów, 
musimy również budować no­
we tartaki i wieloczynnościo­
we kombinaty drzewne. I ta­
kie właśnie były przyczyny 
narodzin nowoczesnego ol­
brzyma w Barlinku.

Decyzje zapadły przed 8 
laty. Kombinat drzewny zo­
stał wybudowany w rekordo­
wym czasie, bo w dwa lata. 
Ale przez następnych kilka­
naście miesięcy znajdował się 
w rozruchu. Była to kosztow­
na zabawa. Tym bardziej że 
zauważono wiele błędów kon­
strukcyjnych, które pomno­
żyły wydatki. Dopiero po ob­
jęciu stanowiska naczeŁr.ego 
dyrektora przez mgr. inż. 
Wiesława Nadowskiego. dos­
konałego specjalistę i orga­
nizatora, praca ruszyła pełną 
parą.

Koszt budowy wyniósł 682 
miliony złotych. Tak, ale był 
to „złoty” interes, bowiem 
roczna produkcja zamyka się 
kwota 800 milionów, a nie­
bawem — gdy zostaną od­
dane dalsze linie produkcyj­
ne — zwiększy się jeszcze o 

jedną trzecią. No i ważne 
jest, że wiele branż przemy­
słu drzewnego i budownictwo 
otrzymują niezbędne drewno.

Egzotyczne mahonie sprowa­
dzane za równowartość Fiatów, 
po przerobieniu na wyroby 
i półfabrykaty sprzedajemy z 
dużym zyskiem do Anglii, 
Australii, Belgii, Danii, Holan­
dii, Francji. RFN. Szwajcarii, 
Szwecji oraz wielu innych kra­
jów. Kombinat bowiem połowę 
produkcji przeznacza na eks­
port. Zakłady wyrobiły już »o- 
b.e doskonalą markę za gra­
nicą. Wielu klientów nie cze­
ka na przywóz towaru pocią­
giem, ale przyjeżdża do Bar­
linka własnym transportem i 
odbiera cenny ładunek. Tak 
jest szybciej, taniej i bezpiecz­
niej.

Przedsiębiorstwo składa się 
z sześciu głównych działów: 
wytwórni tarcicy 'glastej, wy­
twórni tarcicy liściastej, wy­
twórni okleiny czyli forniru, 
wytwórni klejonej deski po­
sadzkowej, wytwórni półfabry­
katów meblowych iglastych i 
takiej samej produkujące] pół­
fabrykaty z drewna liściastego.

Każda wytwórnia produkuje 
wiele rodzajów wyrobów, po­
cząwszy od podkładów kolejo­
wych, a skończywszy na de­
skach boazeryjnych typu ,.Bar” 
na licencji znanej firmy Hilde- 
brandt z RFN.

Zatrudnienie znalazło tu 1600 
osób. Większość z nich, to zna­
komici specjaliści w swoim za­
wodzi*.

Wykorzystując 
pomysły i rezerwy

W.ąkszość trudnych proble­
mów załoga rozwiązuje sama, 
wykorzystując pomysły i re­
zerwy. Dziś załoga poszczycić 
się może ponad 500 wnioskami 
racjonalizatorskimi, które przy­
niosły wiele milionów złotych 
zysków.

Kombinat stale boryka się z 
brakiem części zamiennych do 

nowoczesnych maszyn, które 
.sprowadzono bez pomyślenia, 
że mogą się zepsuć. Te 
części są bardzo drogie, a 
poza tym po prostu pie 
ma ich aa krajowym ryn­
ku. Przestoje spuwodowane 
awariami kosztują miliony zło­
tych. Staraniem załogi powstał 
warsztat remontu wózków wi­
dłowych i samochodów. Nawią­
zano współpracę z instytutami 
naukowym: i zakładami pro­
dukcyjnymi. Te kontakty przy­
niosły olbrzymie korzyści. Prze­
my?! gumowy wykonuje juz 
niektóre typy specjalnego ogu­
mienia do wózków widłowych, 
importowanych z RFN. Hucie 
„Baildon” udało się wyprodu­
kować kosztowne noże do skra­
wania forniru. Jeden taki 
nóż kosztuje 1000 dolarów, pod­
czas gdy nasze 5000 złotych 
Robotnicy ze skrawalni forni­
ru twierdzą z humorem, że jest

KOMBINAT I JEGO LUDZIE
to najniższy kurs dolara^ w na­
szej powojennej historii...

Instytut Technologii Drewni 
w Poznaniu opracował własną 
receptę kleju. Fabryka Farb 
i Lakierów w Cieszynie wy­
twarza już lakier, odpowiada­
jący światowym normom przy 
produkcji licencyjnej desek po­
sadzkowych.

Załoga
Wielu młodych zjawiło się w 

Barlinku po uruchomieniu 
kombinatu, inni podczas jego 
budowy. Znaleźli szansę zdo­
bycia dobrego zawodu. Ale są 
też i tacy jak Jan Sobolewski, 
który zajmował to miasto, idąc 
ze swoim pułkiem na Koło­
brzeg. Wówczas nie przypusz­
czał, że tu osiądzie. Dziś jest 
już na emeryturze...

Ciekawa przeszłość miał 
brygadzista Gustaw Cury- 
!o. który przyjechał aż z dale­
kiej Australii. Właściwie jest to 
niezbyt ścisłe stwierdzenie. Cu­
ryło mieszkał po wyzwoleniu 
w Barlinku, ale na zaproszenie 
pociotków spakował manatki 
i wyjechał z rodziną w szero­
ki świat szukać szczęścia gdzie 
indziej.

Z bliska owa obca ziemia 
okazała się daleka od biblij­
nego raju. I.i»ly od krewnyeh 
niezupełnie odpowiadały praw­
dzie. I Curyło, doskonal;- fa­
chowiec. a przy tym człowiek, 
który z niejednego pieca Chleb 
jadł, zadrżał o swój byt. Miał 
z. sobą .onę i dzieci. Jeszcze 
raz spakował manatki, popro­
si! polskiego ambasadora o pie­
niądze, wsiadł na statek i wró­
cił do Barlinka.

Brygadzista Curyło pra uje 
znów w kombinacie. Jak daw­
niej solidnie, a pobyt na innym 
kontynencie otworzył mu oczy 
na wiele spraw. Z wyprawy 
po złote runo przywiózł skrzyn­
kę z doskonałymi zresztą na­
rzędziami stolarskimi. które 
chętnie przynosi do kombinatu, 
żeby nimi pracować.

Wiesław Konefał przyjechał 
tu z kombinatu drzewnego w 
Radomiu. Tam zostawił rodzi­

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

ców i narzeczoną. Teraz jest 
jednym z tych, którzy byt swój 
związali z Barlinkiem. Dostał 
mieszkanie w nowo wybudowa­
nym osiedlu pracowniczym, 
wziął urlop i pojechał do Ra­
domia na swój ślub. Przyrzekł 
dyrektorowi Wiesławowi Na- 
dówskiemu, że wróci. Słowa 
dotrzymał, choć rodzina i ko­
ledzy’ z dawnego zakładu pra­
cy gorąco namawiali go, żeby 
się „opamiętał".

Wiesław Konofał dobrze zna 
swój zawód. Dużo pracuje spo­
łecznie. W kombinacie opieku­
je się młodzieżą i jest drugim 
sekretarzem Komitetu Zakła­
dowego. W kombinacie pracu­
je również jego żona. A ich 
troje dzieci, to już obywatele 
Barlinka.

Małżeństwo Konefałów nie 
jest wyjątkiem. Tradycją już 
stała się praca w kombinacie 
całych rodzin. Należą do nich 
Januszowie, Parolowie, Grzy­
bowscy. Jednak palmę pierw­
szeństwa dzierży papa Drążyk 
i pięcioro jego dzieci.

Innym opiekunem młodzieży 
jest kierownik przyzakładowej 
szkoły Piotr Gluszko. Tutaj 171 
uczniów poznaje tajniki obrób­
ki drewna. Są już trzecim po­
koi niem związanym z zaja­
dami, z których wyrósł krm- 
binat. Dyrektor Wiesław Na- 
dowski i pierwszy sekretarz 

partii Ryszard Kurplewski 
cheą, aby młodzież, a raczej 
dzieci, niemal od kołyski były 
związane z zakładem, który na 
ten cel nie szczędzi zresztą wy­
datków.

Realizując te zamiary załoga 
w czynie społecznym wybudo­
wała pierwsze w Barlinku 
przedszkole dla 200 dzieci, z 
którego korzysta również mia­
sto i inne zakłady pracy. Dal­
szą inwestycją by! żłobek dla 
stu dzieci. (

Młode jest przedsiębiorstwo 
i młodzi jego pracownicy. 
Przeciętna wieku wynosi tu 82 
ls‘a. Wybudowanie zakładów 
dało zatrudnienie kobietom, co 
w małym miasteczku nie jest 
łatwą sprawą. Obecnie w kom­
binacie pracuje 55 procent ko­
biet. Teraz młodzi ludzie bu­
dują swoją przyszłość na prą­
cy w kombinacie. Dyrektor na­
czelny Wiesław Nadowski oraz 

jego zastępcy — Smurawa 1 
Mucek są również młodymi 
ludźmi.

Bez oglądania się 
na innych

Kombinat zajmuje kilka kilo­
metrów kwadratowych terenu. 
Chodzimy po halach produkcyj­
nych t placach. W składnicy 
drewna bukowego kłody leżą 
poukładane w wielkich stertach. 
Ze wszystkich ztron opryskiwa­
ne są wodą. Jest to niebezpiecz­
ny ładunek. Okazuje się, te wil­
gotna buczyna przywieziona z 
lasu. nl« może leżeć na słońcu, 
gdyż grozi jej zaparzenie i sa­
mozapalenie.

Tę automatyczną zraszalnię 
pracownicy wykonali według 
własnych planów i w czynie 
społecznym. Ale łnny problem, 
na który niestety nie mają 
wpływu. spędź* im sen z oczu. 
Oto w bezpośredniej bliskości 
kombinatu tuż obok magazynów 
drewna, za ogrodzeniem, powsta­
ło.. rozlewnia gazu. Bocznicą 
kolejowa kombinatu przepycha­
na są cysterny z groźnym ła­
dunkiem.

K»o wpadł na pomysł, aby obol: 
tysięcy metrów sześciennych 
drewna. wielkich hałd wiórów i 
cennych urządzeń umiejscowić 1 
rozbudowywać takiego sąsiada? 

Właściciele rozlewni twierdzą, 
że bezpieczeństwo jest zagwa­
rantowane. Przez kogo?! Z ga­
zem i jego opakowaniem może 
się zdarzyć rożnie. Po cóż więc 
kusić los?

Zraszalnia jest jednym z wielu 
pomysłów. W czynie społecznym 
zmodernizowany został oddział 
przerzynalni elementów igla­
stych. Sześciu pracowników poć 
kierunkiem mgr. inż. Józefa Pa­
tyka zmodernizowało maszyny 
przeznaczone na złom. Przynie­
sie to korzyści w kwocie 2 min 
zł rocznie.

Z inicjatywy załogi powstały 
również laboratoria: chemiczne 
dla potrzeb kotłowni oraz deski 
posadzkowej. bo wilgotność. 
drewna ma tu Istotne znaczenie. 
Marian Janusz zorganizował la­
boratorium badania narzędzi,- 
które kontroluje dokładność ob­
rabiarek i ostrość noży. Z la­
boratorium korzystają okoliczne 
tartaki.

Brat tamtego — Ludwik Ja­
nusz, utworzył specjalną bryga­
dę awaryjno-remontową. Są na 
każde zawołanie, bo nowoczesna 
automatyka nie jest pozbawiona 
zacięć, a ludzkie ręce bywają w 
ttkich chwilach niezastąpione.

Przy obróbce forniru 10 proc, 
drewna, to odpady w postaci 
zrębków, które wielkimi hałda­
mi zalegają place i niejeden 
kombinat się w nich już zako­
pał. Kupują je papiernie 1 huty. 
Nadają się również do produkcji 
płyt wiórowych. Ale przy na­
szych kłopotach transportowych, 
zrębki to plaga zakładów prze­
mysłu drzewnego Niektóre kom­
binaty i ceiulozownie instalują 
specjalne linie, zaopatrzone w 
szwedzkie maszyny do spalania 
odpadów. Koszt takiej linii, ba­
gatela... kilkadziesiąt milionów! 
Dyrekcja kombinatu pragnie w 
najbliższym czasie wybudować 
wytwórnię płyt wiórowych, tak 
bardzo potrzebnych w budow­
nictwie.

W pobliżu kombinatu powsta­
ło osiedle mieszkaniowe dla 120 
rodzin, co jeszcze bardziej zwią­
zało ludzi z zakładem pracy. 
Potwierdzenie tej słusznej de­
cyzji przyszło podczas ubiegłej 
zimy. Właśnie bliskość zamiesz­
kania odegrała decydującą rolę 
w uratowaniu kombinatu przed 
zniszczeniem przez mróz i śnieg. 
Nie uprzedzajmy jednak wyda­
rzeń...

Walka o życie 
kombinatu

Działo się to w Sylwestra 
1978. Wiesław Konofał wracał z 
delegacji. Śnieżyca goniła go 
eaią drogę. Zgubił ją dopiero za 
Gorzowem. W ich osiedlu pra­

cownicy już bawili się na pry­
watkach. Konofał spieszy! się, 
żeby Nowy Rok przywitać z żoną 
i dziećmi. Żona za kilka tygod­
ni spodziewała się dziecka i nie 
chciał, aby w ten uroczysty 
wieczór była sama.

Ale kiedy siadali do stołu, 
przyszła zamieć śnieżna, a rtęć 
w termometrach zaczęła gwał­
townie spadać, I wkrótce noc­
na zmianą zaalarmowała, że 
woda marznie w przewodach. 
Porzucili prywatki i tak jak 
byli ubrani pobiegli ratować 
swój zakład pracy. Nie przy­
puszczali. że przez trzy doby 
będą walczyć o życie kombinatu. 
Kosztem wielkiego poświęcenia 
i wysiłku wygrali.

Kombinat pracuje na cieple 
technologicznym. Nie było wę­
gla. gdyż kolej nie dostarczyła 
na czas 10 wagonów z opalem, 
a później stało się to już nie­
możliwe. W kotłach marzła 
woda. Zaczęli więc palić drew­
nem. choć nie są one przysto­
sowane do tego opału.

Przy jednym piecu stali w 
świątecznych garniturach kie­
rowca Stanisław Jastrzębski i 
dyrektor ekonomiczny mgr !nŁ 
Henryk Smurawa. Inni gorący­
mi szmatami okręcali rury, któ­
rymi płynie ciepła woda. Płach­
ty parzyły ręce, ale za chwilę 
twardniały z zimna. Ręce też. 
Kierowcy Tadeusz Mostowski, 
Edward Pawlikowski. Jan Iwa- 
nicz. podwozili odpady.

Kombinat został uratowany, 
ale powstały zaległości w kwo­
cie 50 min złotych. Prawie mie­
sięczna produkcja. Część zaległo­
ści już odrobili. Ale problem 
ten nie zależy od załogi, która 
postanowiła pracować we 
wszystkie wolne soboty. Kombi­
nat otrzymał dotychczas za­
ledwie połowę surowca dla dzia­
łu „egzotyków”.

I kiedy słucham wspomnień 
pracowników z przeżyć minio­
nej zimy i ich projektów na 
przyszłość, dyrektor Nadowski 
mówi:

— Wyszliśmy z tych zmagań 
z zimą zwycięsko. Pracowali 
wszyscy — kobiety i mężczyźni. 
Mamv wspaniałych pracowni­
ków. Nie, to nie jest przesada 
lub zwykły frazes. Na przykład 
jeden z robotników mieszka w 
Płonnie, sześć kilometrów od 
Barlinka. Codziennie rano prze­
bywa! te trasę piechotą, ponie­
waż wielkie zaspy uniemożliwi­
ły jakikolwiek do'azd.

Taka ambitna załoga w 
krótkim czasie osiągnęła wiele 
sukcesów, o które inne zakła­
dy walczą nieraz bardzo dłu­
go. Rozsądek i gospodarska 
troska o wł?rnv warsztat 
pracy i interes społeczny, też 
mogą przenosić góry...

Nasze niebezpiecznie trujące grzyby

M
AMY okres grzybobra­
nia, a wraz z nim mno­
żą się wypadki zatruć 
grzybami. Warto więc przy­
pomnieć kilka informacji na 
ten temat.

W wyniku przemiany ma­
terii w grzybach niekiedy po­
witają substancje trujące, 
które są wytwarzane u nie­
których gatunków grzybów 
przez wszystkie komórki 
grzybni ciała owocującego.

Jedną z najbardziej zna­
nych trucizn jest muskaryna, 
występująca w kilku gatun­
kach muchomorów, w boro­
wiku szatańskim, w sero- 
wiatce gorzkowatej oraz w 
innych grzybach. W mucho­
morach zawartość muskary- 
ny dochodzi do 0,1—0,28 mg 
proc. Ciężkie zatrucie mus- 
karyną powoduje dawka 50 
mg, zawarta w 3—4 kg mu­
chomora. Muskaryna jest 
związkiem cyklicznym z za­
sadniczym pierścieniem fu- 
ranowym. Muskaryna wysfę- 
puje: w muchomorze czerwo­
nym, w muchomorze cytry-

nowym, w muchomorze pla­
mistym. Mucnomory te za­
wierają obok muskaryny 
również inne związki trujące 
pobudzające ośrodkowy układ 
nerwowy. Po zjedzeniu tych 
grzybów, występująca w nich 
muskaryna pobudza korę 
mózgową, obniża ciśnienie 
tętnicze krwi, zwalnia akcje 
serca. powoduje biegunkę 
Ponadto w muchomorze 
czerwonym i cytrynowym 
występuje bufotenina po­
wodująca halucynacje. Obja­
wy zatrucia występują już 
po kilku godzinach, co ułat­
wia szybką pomoc medyczną.

Druga bardzo niebezpieczna

Prof. dr hab. JAKUB MOWSZOWlCZ 
Członek honorowy Łlgi Ochrony Frryrorly

trucizna — faloidyna, wcho­
dzi w skład niektórych ga­
tunków muchomorów. Pod 
tym względem jest szczegól­
nie niebezpieczny muchomor 
zielonkawy (sromotnikowy) 
zawierający 10 mg proc, fa- 
loidyny. Śmiertelna dawka 
tej trucizny wynosi 0.1 mg 
na 1 kg wagi żywej, co sta­
nowi w przybliżeniu, około 
20 mg dla człowieka dorosłe­
go, stąd wystarczy kilka ta­
kich grzybów, aby spowodo­
wać śmierć. Wspomniany 
muchomor zielonkawy za­
wiera jeszcze trującą amani- 
tynę. Śą to związki polipep- 
tydowe uszkadzające wątro­
bę, żołądek i serce. Objawy 
zatrucia muchomorem zie­
lonkawym występują dość 
późno, dopiero po kilkunastu 
godzinach po spożyciu, stąd 
ogromne niebezpieczeństwo 
śmiertelnego zatrucia. Już 
tx> pierwszych objawach za­

chorowania należy natych­
miast wezwać pomoc lekarską.

W innych grzybach trują- 
cych, jak np. w mleczaju weł­
nistym, *-ystępuje obok in­
nych związków agarycyna.

Nie znając grzybów truja- 
cych. trudno je odróżnić od 
jadalnych. Jednak grupę 
trujących muchomorów moż­
na częściowo rozpoznać wg 
następujących charakterys­
tycznych cech morfologicz­
nych: owoc:., ki średniej
wielkości, kształtu typowego 
dla wszystkich muchomorów-, 
na kapeluszu białe rtrzępk. 
(u niebezpiecznego muchomo­
ra zielonkawego nie wystą- 

pują), trzon u góry z kolnie- 
rzykowatym pierścieniem, 
trzon u dołu z kulistawym po- 
chwiastym nabrzmieniem.

Rodzaj muchomorów (Arna- 
nita) liczy około 26 gatun­
ków, w tym większą część 
trujących. niektóre nawet 
śmiertelnie trujące.

ELEM łatwiejszego roz­
poznania tych niebez­
piecznych grzybów, po- 

daję ich opisy.
1. Muchomor cytrynowy 

(żółtawy). Amanita citrina 
(Schaeff. ex Roąues (Amar.i- 
ta mappa Batsch): kapelusz 
do 5—8—10 cm szer., cytry­
nowy, zielonawozłoty, żółta­
wy, na powierzchni z ciem­
niejszymi strzępkami; trzon 
do 12 cm di. biały lub żółta­
wy; pierścień u góry biały 
lub żółtawy;' pochwa u dołu 

prawie kulista: biały miąższ 
z wyraźnym zanachem obie- 
rzyn z ziemniaków. Owocuje 
od końca czerwca do końca 
października <do mrozów). 
Gatunek w kraju bardzo po­
spolity. wrstępuie w lasach 
iglastych i liściastych. Gatu­
nek słabo trujący. Lepiej go 
nie zbierać, że względu na 
możliwość pomieszania z in­
nymi bardziej trująeymi mu­
chomorami.

2 Muchomor zielonkawy 
isromotnikowy), Amanita 
phalloide* (Frj Link. — naj­

bardziej niebezpieczny spo- 
srod wszystkich muchomo­
rów. Grzyb średniej wielkoś­
ci: kapelusz do 19—12 cm 
szer. okrągławo-dzwonkowa- 
ty, później płasko-wypukły, 
jedwabisty, zwykle na po­
wierzchni bez resztek strzę­
pek, bladoriełonawy, ołiwko- 
wozielony lub szarawozielony; 
trzon 13 cm wys. białawy lub 
bladozielony, u góry i dużym 
zwisającym w dół szerokim 
pierścieniem, u dołu z bul­
wiastym nabrzmieniem wor­
kowatej pochwy; blaszki pod 
spodem kapelusza białe, bar­
wa ta pozostaje niezmienna 
w związku z wiekiem grzy­
ba: miąższ białawy lub zie­
lonkawy u młodych grzybów 
bez zapachu i smaku, nato­
miast u starych grzybów od­
rażający. Śmiertelnie trujący 
grzyb ten zawiera bardzo tru­
jące substancje. Owocuje od 
połowy lipca zwykle w lasach 
liściastych, przeważnie dębo­
wych, pod dębami i bukami. 
Należy de najsilniej trujących 
roślin na świecić. Młode 
owocnlki muchomora zielon­
kawego wykazują podobień­
stwo do pieczarek, od któ­
rych się różnią następująco: 
blaszki na dolnej stronie ka­
pelusza u pieczarki mają po­
czątkowo barwę białą, po­
tem różową, a następnie czar­
ną; trzon pieczarek u dołu 
bez bulwiastego nabrzmienia.

3. Muchomor jadów itr, 
Amanita virosa Buli (Amani­
ta phalloides subsp. verna 
BuM. ex Fries Winter). Zbli­
żony wyglądem do muchomo­
ra zielonkawego: kapelusz do 
9—7—19 cm szer.. stożkowaty, 
biały, z lekka żółtawy; trzon 
12—15 cm wys. do 1,3 cm gr.; 
pierścień u góry trzonu de­
likatny; blaszki białe później 
nieco żółtawe; biały miąższ 
o zapachu nieprzyjemnym. 
Owocuje od lipca do paż- 
aziernika-listopada. Rzadko 
występuje w lasach liścias­
tych i iglastych. Należy do 
grzybów śmiertelnie trają- 
ryrh.

4. Muchomor rserwenawr, 
Amanita rubescens (Pers. ex 
Fries). S. F. Gray. Grzyb 
średniej wielkości: kapelusz 
•—15—29 cm szer . okrągły, 
zwykle caerwonawobrunatny, 
i łatwo zdzierającą się skór­
ką. pokrytą licznymi biała­
wymi. czerwonawoszarymi 
strzępkami, zmywanymi przez 
deszcz; blaszki pod spodem 
kapelusza białe, trzon jędrny, 
żółtawy, u góry z dużym 
pierścieniem, u dołu z bul­
wiastym zgrub.eniem Grzyb, 

u nas niejadalny, występuje 
w lasach liściastych i iglas­
tych. Wykazuje duże podo­
bieństwo do muchomorów 
trujących.

5. Muchomor czerwony, 
Amanita muscana (L. ex 
Fries) Pers. ex Hook. Grzyb 
powszechnie znany: kapelusz 
do 13 cm szer., z początku 
kulistawy, „ poż.Lej rezpostar­
ty, jaskrawo czerwony, żółtc- 
czerwony lub pomarańczowo- 
żółty, powierzchnia kapelusza 
pokryta arobnymi białawymi 
strzępkami; trzon biały — 
19—29 cm dł., wysmukły, u 
góry z białym kołnierzykiem, 
u dołu bulwiasto zgrubiały, 
na przekroju pod kapeluszem 
przebiega czerwono-żółta li- 
nia; miąższ biały ber zapa­
chu i smaku. Owocniki od 
lipca do wystąpienia mro­
zów. Gatunek częsty, miej­
scami obficie, rośnie w sta­
rych borach i w lasach liś­
ciastych głównie pod brzo­
zami. świerkami i sosnami. 
Występuje w Europie, Azji 
Północnej, Afryce Północnej, 
Ameryce Północnej i w Aus­
tralii. Ma silne właściwości 
trujące. Dawniej używany do 
trucia much, stąd polska 
nazwa rodzajowa.

9. Muchomor plamisty, 
Amanita pantherina (DC. ex 
Fries) Cromb. Kapelusz śred­
niej wielkości, do J—7—10 cm 
szer., początkowo kulistawy, 
później spłaszczony, jasnobru- 
natuy, brązowy z odcieniem 
oliwkowym; na powierzchni 
górnej z szarobiałymi strzęp­
kami, ustawionymi w kołach 
koncentrycznych; trzon biały 
u góry z lekko zwisającym 
szerokim pierścieniem, u do­
łu z kulistym nabrzmieniem; 
miąższ biały, przyjemnie sła­
bo pachnie rzodkwią, o sma­
ku słód kawy m. Owocuje od 
lipca do października. Wystę­
puje przewaxnie w lasach 
liściastych, rzadziej w borach 
sosnowych. Należy do grzy­
bów silnie trejąeyeh.

Nieobezr.ani z grzybami do­
brze zrobią, jeśli zabiorą ze 
sobą na grzybchranie „Atlas 
kolorowy grzybów” H. Orło­
sia, niech dobrze się przypa­
trzą każdemu zebranemu oka­
zowi grzyba. Rokrocznie grzy­
bobranie pociąga za sobą 
dziesiątki ofiar w kraju. „Os­
trożność nie zawadzi", mówi 
przysłowie ludowe, ale w 
przypadku grzybobrania na­
leży zachować daleko idącą 
ostrożność, gdyż grozi nam 
śmiertelne zatrucie.

POLEMIKI-DYSKUSJE
Nauczanie organizacji budownictwa

W
 STYCZNIU 1977 roku Mi­
nisterstwo Oświaty i Wy­
chowania rozesłało do 

szkól, m.in. równ‘eż do techn.- 
ków budowlanych, zestawienie 
liczby godzin wykładów, które 
będą obowiązywały począwszy 

od roku szkolnego 1980 81. Z 
przekazanej wówczas Informacji 
wynikało m.in„ że kolejnemu 
uszczupleniu uległ wymiar go­
dzin przeznaczonych na wykła­
dy przedmiotu „Ekonomika i 
organizacja budownictwa".

Jeszcze w roku szkolnym 
197378. łączny wymiar godzin 
wykładów tego przedmiotu wy­
nosił 180 godzin, w następnym 
roku zmniejszono ten wymiar 
óo 120 godzin, a przewiduje się 
za rok kolejne cięcie o 30 go­
dzin.

Okazało się ponadto, że 90-go- 
dzmowy wymiar wykładów eko­
nomiki i organizacji przyjęto 
szablonowo dla wszystkich ty­
pów techników. Jecr-ak to, co 
jest, być może, wystarczające 
dla specjalności np. samochodo­
wej czy hotelarskiej, nie >*l w 
żadnym przypadku wy startują­
ce dla budownictwa — szczegól­
nie ze względu na utrzymujący 
aię od wielu lat niedostateczny 
atan jego organizacji, a prze­
cież korzenie powodów takiego 
stanu tkwią również w szkolni­
ctwie budowlanym.

Twierdzę, że 90-godzinowy wy­
miar wkładów ekonomik! i or­
ganizacji budownictwa jest sta­
nowczo za mały w stosunku do 
potrzeb wynikających z realizo­
wania w praktyce tez progra­
mowych.

W celu udokumentowania po­
wyższych stwierdzeń zestawio­
no więc wszystkie tematy, ćwi­
czenia. pokazy itp.. a następnie 
porównano, tak kolejne cięcia 
wymiaru godzin uszczuplały 
przekazywane treści i ograni­
czały praktyczne umiejętności 
projektowania przez uczniów 
organizacji robót.

Wynik tych i innych Jeszcze 
badań przesłałem Ministerstwu 
Oświaty i Wrehowania oraz po­
zostałym zainte-eeowznym in­
stytucjom. Z przedstawionego 
pisma wynikało jednoznacznie, 
że zamierzone zmniejasesie li­
czby godzin wykładów ekono­
miki 1 organizacji budownictwa 
pogłębi tylko trudności budow­
nictwa. występujące m. in. r.a 
skutek przewazaria na budo­
wach rzemieślniczych sposobów 
przygotowania i wykonywania 
rołyk nad nowoczesnymi meto 
dam; organizacji budownictwa 
unrretn y alowion ego.

Obecny *‘an organizacji budo­
wnictwa przejawia się dąże­
niem brrgsd robotników do 
'większeaia swojego składu oso­
bowego i obejmowaniem — w 
zw iązku z zawieranymi umowa­
mi stordowo-ryczałtowymi — 
coraz większych zakresów robót. 
ri oo działki roborr- wtelkofc- 
nałech bbselrtśr.<. W *rtuac|! 
kiedy kilkudsieAiecńoaaobowe 
brrgady wykonują w przeciągu 
kilka tygodni tylko jeden ro­
dzaj robót i tylko one znajdują 
se w obiekcie, nie ma potrzeby

sporządzania ani korzystania z 
harmonogramów robót.

BECNIF. również i w te­
chnikach budowlanych 
zmniejsuno n&cisk us pro­

jektowanie harmonogramów, a 
z całą pewnością uczniowie nia 
sporządzają indywidualnie kom­
pletnych harmonogramów budo­
wy. Zostało to spowodowane 
głównie dwoma czynnikami:

-- pierwszym wynikającym z 
faktu, że umiejętność kosztory- 
jiowania. niezbędna przy, spo­
rządzaniu harmonogramów, jest 
nabywaną dopiero w wyższej 
klasie;

— drugim jęst to. że sporzą­
dzenie harinonogramów jest bar­
dzo pracochłonne, a ponadto, że 
bieżące sprawdzanie postępu 
prac i ich prawidłowość daleko 
wykracza poza ramy ustalonego 
wymiaru godzin.

W takiej sytuacji, absolwen­
tów technik im budowlanego, 
rozpocrynająrych praktykę w 
przedsiębiorstwach budowlanych, 
nie dziwi brak harmonogra­
mów na budowach.

Opisany wcześniej niekorzy­
stny stan organizacji wykonaw­
stwa robót budowlanych zmu­
sza do szybkiego, ponownego za­
stosowania w praktyce zasady 
oracy równomiernej, zapewnia­
jącej najbardziej racjonalną or­
ganizacje robót Jednak do jej 
wdrożenia i stosowania wyma­
gana Jest biegła praktyczna zna­
jomość teorii organizacji oraz 
zasad harmonogramowania ora­
cy.

W opisanej sytuacji, kiedy na­
wet dotychczasowy wymiar go­
dzin wykładów jest niewystar­
czający. trudno się zgodzić na 
kolejne uszczuplenie. A trudno 
tym bardziej, że przecież szkol­
nictwo zostało zobligowane U- 
chwalą Radź Ministrów nr 59 « 
dnia 13 maja 1978 r. w sorawie 
doskonalenia organizacji t nor­
mowania pracy, do podncswnla 
rangi tych P'>blem6w. Podjęto 
Już. na polecenie kuratoriów 
pierwsze działania w tym kie­
runku.

☆
Korzystając z okazji choę się 

podzielić z Czytelnikami przyk­
rą wiadomością, będąca chyba 
konsekwencją opisanego stanu 
budownictwa W związku z re­
alizacją budynku mieszkalnego, 
zabrano szkole podstawowej, 
przy ul. Grabowskiej w War­
szawie. boisko sportowe. Ode­
branie boUłu — dokonane w 
majestacie prawa 1 to w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka, a 
ponadto przez młodzież mającą 
patronat nad tą budową — Jest 
chyba tylko u nas możliwe. Sa 
przecież przrnadk:. te budynki 
oowsują na bard o małych pla­
cach budowy : tę zasadę znają 
budowlani i powinna ona być 
tutaj zastosowana Tym bar­
dziej. że szkoła ta ! tak ma już 
okrojoną nawierzchnie, bo cześć 
pomieszczeń zabrał Polski 
Związek Motorowe ną prowa­
dzenie kursów prawa jaaór. a 
szkolą nm ma dotąd, z braku 
potnias:< zeń. własnej szatni.

WOJCIECH POTASZNIK
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C
ELOWO powtórzyłem po­
wyżej tytuł wykorzysta­
ny po raz pierwszy w 
druku przed pół wiekiem. W 
latach dwudziestych, znany 
warszawski księgarz i drukarz, 

zarazem zapalony wodniak. 
Władysław Grzelak, opisał 
ciekawie w książce pód tym 
tytułem przygody na Wiśle, 
swoje 1 kilku kolegów-wiośla- 
rzy z WTW. Ta podróż od źró­
deł do morza miała charakter 
nie tylko sportowy. Chodziło 
przede wszystkim o reportażo­
we przedstawienie ówczesnej 
sytuacji na rzece, która po od­
zyskaniu niepodległości nare­
szcie niemal cala znalazła się 
w obrębie państwa polskiego 
po latach rozbicia dzielnicowe­
go. „Niemal” — bowiem uj­
ście Wisły nadal pozostawało 
w Gdańsku pod obcą kontro­
lą.

Przed pół wiekiem warszaw­
ski wioślarz zanotował, że Wi­
sła na znacznej długości „jest 
rzeką półdziką” i ocenił, że jej 
uporządkowani wymaga og­
romnych prac, przekraczają­
cych możliwości idnego poko­
lenia. W roku 1979 przebyłem 
też łódką — co prawda zgod­
nie z duchem enoki. motoro­
wą — jeden z odcinków Wi­
sły, od Warszawy do Bydgosz­
czy. Porównywałem spostrze­
żenia Władysława Grzelaka z 
obecną rzeczywistością. Wiele 
oczywiście się zmieniło — i to 
w obu kierunkach, na lensze 
i na gorsze. Trmba tednak 1 
dziś z^od^ć sie z e”A’->a oceną 
snmed oń) w’eku: zadania są 
nadal ogromne.

niegdyś prężny nadwiślański 
ośrodek handlowy, jest dziś 
mamą mieściną u klamki 
Płocka i Sochaczewa.

Nie zmieniły się natomiast 
tradycyjne przeszkody żeglu­
gowe w rejonie przysłowiowej 
na Wiśle Kępy Polskiej, gdzie 
mielizny i rozlewiska niemal 
co godzinę przeinaczają nurt. 
Gdyby zgromadzić tu wszyst­
kie pogłębiarki, jakie mamy 
do tego zadania, i tak nie dały­
by rady. Poprawę może przy­
nieść dopiero kompleksowe 
zagospodarowanie Wisły, czyli 
to, do czego przymierzamy się 
jeszcze w naszym pokoleniu. 
Dlatego nie malownicze piaski 
nadwiślańskie (brudne, jak 
szalet dworcowy) i nie wierz­
by płacz ce mazowieckie (spar- 
szywiałe od trucizn w wodzie 
i powietrzu) zapisały mi się 
we wdzięcznej pamięci, lecz 
trójnogi wiertnicze geologów, 
którzy pod Wyszogrodem ba­
dają grunt pod budowę kolej­
nej zapory retencyjnej.

Spiętrzenia oczyszczają

JERZY KASPRZYCKI

można spotkać statki pasażer* 
skie i pociągi holownicze — 
rzadkość na wodach Wisły po­
wyżej Płocka.

Wychowanie wiślane

Częściej też spotyka się tu 
łodzie i żagle turystyczne. Nie 
łudźmy się: wielkiej sprawy 
przebudowy Wisły nie uda się 
przeprowadzić dekretami i de­
cyzjami w sposób niejako me­
chaniczny. Potrzebne jest szer­
sze działanie społeczne, które 
nazwać można „wychowaniem 
wiślanym”.

Zrozumiała w naszych cza­
sach fascynacja techniką po­
winna mieć swoje przedłuże­
nie na Wiśle. Właśnie w klu­
bach wodniackich, w 
wiskach sportowych i 
stycznych najwięcej
znaleźć zrozumienia i popar­
cia. Odwołam się do bliskiego 
mi przykładu: znany na Ma­
zowszu działacz harcerskich 
drużyn wodnych, entuzjasta 
żeglarstwa i wioślarstwa, An- 

Gregorkiewicz. był

środo- 
tury- 

moźna

wojnie pierwszym dyrektorem 
pierwszej polskiej szkoły że­
glugi śródlądowej we Wrocła­
wiu, gdzie uczono techniki i 
ekonomii. Wykładowców szu­
kał nie tylko wśród mechani­
ków i handlowców, lecz też w 
klubach żeglarskich.•

Spływając z Warszawy do 
Bydgoszczy, mogłem obecnie 
stwierdzić charakterystyczne 
wzajemne związanie sportu i 
turystyki z technicznymi i go­
spodarczymi problemami prze­
budowy Wisły. Tam, gdzie rze­
ka jest zaniedbana i pusta — 
nie ma również klubów i przy­
stani sportowych. Ta próżnia 
szczególnie razi między War­
szawą a Płockiem, jako smut­
ny dowód braku naturalnych 
więzi między rzeką a miesz­
kańcami jej brzegów.

Inaczej w dół rzeki. Przysta­
nie PTTK w Płocku i Bydgosz­
czy klubów wioślarskich w 
Toruniu i Brdyujściu dają 
przykład gospodarności dobrze 
rozumianej w obrębie realisty­
cznych warunków i możliwo­
ści — czyli w takiej scenerii, w

jakiej muszą się rozgrywać na­
sze wspólne plany przebudowy 
Wisły. Wart je«t też wykorzy­
stania wieloletni dorobek tych 
ośrodków wodniackich w 
dziedzinie propagandy i upow­
szechniania spraw Wisły.

Podobne znaczenie dla 
wzbudzenia szerszego zainte­
resowania i poparcia społecz­
nego może też mieć odrodze­
nie żeglugi pasażerskiej na 
Wiśle. W tej chwili istnieją w 
różnych miejscowościach nad 
Wisłą ekspozytury i dyrekcje 
tego przedsiębiorstwa, są na­
wet kasy biletowe — nie ma 
tylko statków, nie licząc nieli­
cznych przestarzałych jedno­
stek spacerowych. Według 
udzielonych mi informacji, w 
ciągu najbliższych 5 lat Żeglu­
ga Warszawska otrzymać ma 
7 nowych jednostek pasażer­
skich (po 200 miejsc) ze stocz­
ni „Wisła” w Pleniewie 
k. Gdańska i 2 z Płocka (100 
miejsc — kabiny sypialne), 
przeznaczone do wielodnio­
wych rejsów wypoczynkowych 
po Wiśle. Nie będzie to oczy­
wiście żadna „nowość”, bo 
przecież przed kilkunastu laty 
pływaliśmy już w ten sposób 
aż do Gdańska. Istotne nato­
miast będzie nie tylko zacho­
wanie i przywrócenie ciągło­
ści, lecz przede wszystkim — 
stworzenie dla niej solidnych 
ram rozwojowych w nowych 
warunkach 1 w nowych wy­
miarach

MAŁPA, KTÓRA MÓWI

Puste wody i mieEzny

Środkowy odcinek Wisły — 
od Warszawy do Płocka — 
jest dziś swego rodzaju e1rsno- 
natem hydrologicznym. Prze­
czy utartym opin!cm, jakoby 
wody szczątkowe, zanieczysz­
czone, kojarzyły się wyłącznie 
z kanałami spławnymi w kra­
jach wysoce uprzemysłowio­
nych. Na tym odcinku Wisła 
jest krajobrazowo taka sama, 
jak we wspomnieniach 'Wła­
dysława Grzelaka — dzika, 
kapryśna, nawet piękna — na­
tomiast utraciła zupełnie czy­
stość wody 1 spławność żeglu­
gową. Jest po prostu brudna i 
pusta. Zniknęły bez śladu ru­
chliwe niegdyś przystanie żeg­
lugi pasażerskiej i towarowej 
w Zakroczj-miu, Czerwińsku, 
Wyszogrodzie. To odsunięcie 
się od rzeki spowodowało, że 
taki na przykład Wyszogród,

Przyzwyczajeni do pewnych 
stereotypów myślowych z tru­
dem przyswajamy scbie rady­
kalne objawienia współcze­
sności: nie ma dziś czystości 
i naturalności środowiska bez 
betonu i stali! Na wodzie jest 
to szczególnie widoczne. Tam. 
gdzie nurt pełznie leniwie 
wśród mielizn, gromadzą • się 
wszelk!e brudy, zamiera biolo­
giczna siła samooczyszczania. 
Wircej: przez pokrętnie ospałą 
rzekę swobodnie przenikają z 
obu brzegów i łączą się wszel­
kie smrody fabryezno-urba- 
nizacyjne. G.nijąca woda jakby 
przyciąga lepkie opary i mazi­
ste gluty. Gdy natomiast wy­
pływa się na rozległe wody za­
lewał wiślanego między 
Płockiem a Włocławkiem, roz­
jaśnia się nawet barwa wody 
i nieba.

Głęboki, prosty nurt przy­
spiesza naturalną wymianę 
biologiczną. Nad czystą wodą 
i w jej okolicach gromadzi się 
czyste powietrze. Piasek na 
brzegu jest biały i złocisty. 
Drzewa i zarośla są naprawdę 
zielone. Ma się jeszcze dłu­
go to odczucie, gdy się zbliża 
do betonowo-stalowej zapory 
we Włocławku. Przed śluzą

Wg’
*

obronią narodu
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Całość materiału ujęto w 
czternastu rozdziałach, z któ­
rych pierwszych sześć obej­
muje problemy polityczno-e­
konomiczne i wojskowe stron 
w okresie poprzedzającym wy­
buch wojny; pięć kolejnych 
rozdziałów zawiera opis i o- 
cenę przebiegu wojny na lą­
dzie, w rozdziale dwunastym 
ujęto działania lotnictwa, a 
trzynasty w całości dotyczy 
obrony Wybrzeża. Ostatni 
rozdział zawiera omówienie 
zbrodni hitlerowskich na zie­
miach polskich w okresie dzia­
łań wojennych i w pierw­
szych tygodniach okupacji.

Autorzy w sposób udoku­
mentowany przedstawili nara­
stanie niebezpieczeństwa woj­
ny w Europie, wskazując, że 
tkwiła ona w sprzecznościach 
między poszczególnymi mo­
carstwami, które zarysowały 
się już w chwili podpisywania 
Uk’adu Wersalskiego, zostały 
one spotęgowane w latach 
trzydziestych, kiedy to po 
przejęciu władzy przez Hitle­
ra, wojna stała się progra­
mem ideowym i politycznym 
niemieckiego faszyzmu.

Na tle obiektywnych proce­
sów i przesłanek, które dopro­
wadziły do wybuchu drugiej 
wojny światowej, autorzy u- 
kazują, że napaść Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę była 
jednym z etapów podboju 
świata przez faszyzm. Polska 
stała się pretekstem, a zara­
zem pierwszą ofiarą zbrojnej 
agresji Niemiec hitlerowskich. 
Nie oznacza to, że była ona 
nieuchronna, że działał tu au­
tomatyzm czy fatalizm. Woj­
nie agresywnej można było 
się przeciwstawić, gdyby mo­
carstwa zachodnie (głównie 
Wielka Brytania i Francja) 
prowadziły politykę obliczoną 
na zbiorowe przeciwstawienie 
się eskalacji agresywnych po­
czynań faszyzmu, gdyby przy­
jęły niejednokrotnie przedkła­
dane w tym względzie propo­
zycje radzieckie. W złożonym 
układzie sił europejskich by­
ło miejsce na rozwiązanie 
sprawy naszego bezpieczeń­
stwa narodowego zgodnie ze 
stopniem realnego zagrożenia 
i możliwościami geograficzne­
go położenia. Tego problemu 
polskie klasy rządzące, kie­
rując się względami ideolo­
gicznymi oraz interesami bur-

„blue” albo „sąuash” ■ 
„wash”. Często także zastę­
puje konwencjonalne slow* 
swoją własną interpretacją 
np.: maska jest dla niej
„otworem na oczy”, lalka Pi­
nokio „dzieckiem słonia”, a 
gra w chowanego to „zaprze­
stanie pogoni” Kiedy dwóch 
naukowców zapytało Koko, 
czy jest ona podlotkiem czy 
osobą dorosłą Koko odparła 
ze spokojem, że jest „gory­
lem”.

Podobnie jak każde dziecko 
Koko ma skłonności do oszu­
kiwania i zrzucania winy na 
kogoś. Kiedy więc Michael 
został sprowadzony do domu 
z miejsca stał się jej kozłem 
ofiarnym. „Kto zbił umywal­
kę” _ pyta Patterson pe 
długim i nadzwyczaj głoś­
nym pobycie Koko w łazien­
ce. „Michael, umywalka” — 
odpowiada Kcko bez mrug­
nięcia okiem. Czasem Koko 
bywa w złym nastroju i wte­
dy obrzuca swoją instruktor­
kę i jej przyjaciół różnymi 
brzydkimi słowami, nazywa­
jąc ich „brudnymi klozeta­
mi”. „orzechami” lub co gor­
sza „ptakami”. Po takim wy­
buchu złości Koko udaje się 
za karę do kąta i stoi przo­
dem do ściany dopóty, do­
póki nie przeprosi.

Koko do porozu- 
się rękami iest 

jednak 
pró^uże. 

który 
„h”. In- 

wv- 
—e *ror li 

od ludzki'h, 
nie ma n'- 

zwierzęta te 
przemówiły 

Mimo to 
Patterson ma 

że kiedy w przy­
szłości Koko i Michael będą 
mieli dziecko, zaczną je u- 
czyć języka znaków jako 
własnego.

Na podst- Science Newa 
o”r~c Krystyna Lu' ciska

A pierwszy rzut oka 
przyczepa ta nie różni się 
od setek innych, które 

znajdują się w miasteczku a- 
kademickim Stanford Univer- 
sity. Składa się z kuchni, sa­
lonu, dwóch sypialni i ła­
zienki. Jednak oprócz mebli i 
sprzętów, w które wyposażo­
ny jest każdy dom, są tam 
jeszcze metalowe boksy do 
spania, trapezy i drążki do 
ćwiczeń. A okna i drzwi 
łonu zabezpieczone są 
wnątrz łańcuchami.

W tym dziwnym 
mieszka doktorantka 
cine „Penny” Patterson 
goryle Koko i Michael. Koko 
jest pierwszą na świecie go- 
rylicą, która mówi, 
dem lat, 140 funtów 
jej słownik zawiera 
które wypowiada 
rąk (język 
Koko bez trudności 
także słowne komendy, 
powiadane przez ludzi, 
chael, który jest młodszy od 
Koko (w przyszłości być mo- 

towa- 
zna

od
sa- 

we-

domu 
Fran- 
i dwa

Ma sie- 
wagi, a 

375 słów, 
znakami

głuchoniemych), 
rozumie 

wy- 
Mi-

?:

się 
ję- 
już

i 
stosunek do 

gwarantować 
prób. Goryle

że będzie jej mężem) 
rzyszy jej od 1976 roku i 
obecnie 45 znaków.

Próby porozumiewania 
ze zwierzętami „ludzkim 
zykiem” prowadzone są
od kilku lat. Jednak do tych 
eksperymentów używano
przede wszystkim szympan­
sów, których inteligencja 
przyjacielski 
świata miały 
powodzenie
przez długi czas w ogó’e nie 
były brane pod uwagę do te­
go rodzaju doświadczeń, co 
obecnie instruktorka i przy­
jaciółka Koko uważa niemal 
za obrazę tych szlachetnych 
zwierząt. „Goryle są najbar­
dziej niezrozumianymi zwie­
rzętami na świecie. Mówi się, 
że są agresywne i napadają 
na ludzi, podczas gdy są 
miłe i spokojne małpy, 
wielu pracach spotkałam 
także z opinią, że goryle 
nieme i głupie oraz nie
sprytne i zręczne jak szym­
pansy. Zupełnie się z tym nie 
zgadzam”.

Po sześciu latach wspólnej 
I pracy Patterson i Koko, go- 
rylica zna 20 proc, znaków 

i więcej niż słynna szympansi- 
I ca Washoe, która też potrafiła 
I porozumiewać się z ludźmi, 
i „Koko — mówi Patterson — 

jest moją najbliższą przyja­
ciółka, więcej — ona jest mo­
im dzieckiem.”

to 
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się
są 
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Talent
miewania 
bardzo duży. Mówić 
nie potrafi, choć 
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■ umie powtórzyć jest
ne ■ 'łoski to no nrcs'u 
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że praktycznie 
dzlei na to, by 
kiedykolwiek 
ludzkim głosem.
jednak pani 
nadzieję,

żuazji i obszarnictwa, nie 
rozwiązały zgodnie z potrze­
bami narodowymi. Dlatego też 
pogłębiona analiza różnych as­
pektów naszego życia politycz­
nego, ekonomicznego i woj­
skowego w okresie II Rzeczy­
pospolitej daje nie budzącą 
żadnej wątpliwości ocenę, że 
przyczyna naszej narodowej 
klęski nie tkwiła głównie w 
przesłankach obiektywnych 
(choć i one są w książce u- 
kazane), ale przede wszystkim 
w polityce wewnętrznej i za­
granicznej państwa. W kon­
kretnym układzie sił ekono­
micznych oraz militarnych 
Polski i Niemiec hitlerowskich 
realne sojusze polityczno-o- 
bronne wysuwały się jako 
warunek sine qua non nasze­
go bezpieczeństwa narodowe­
go. W polityce zagranicznej 
Polski, co szczególnie akcen­
tują autorzy, nie brano pod 
uwagę tego podstawowego 
faktu, że sąsiad wschodni — 
ZSRR, prowadząc konsekwent­
ną politykę zmierzającą do u- 
trzymania pokoju, mógł stać 
się godnym zaufania, pewnym 
sojusznikiem Polski. Niepod­
legła i silna Polska stanowi­
łaby o bezpieczeństwie za­
chodniej granicy Kraju Rad. 
Rachuby, że sojusze z odleg­
łymi państwami zachodnimi 
stanowić będą gwarancję bez­
pieczeństwa Polski w przypad­
ku agresji ze strony Niemiec, 
okazały się złudne.

polityki
i zagranicznejBilans 

wnętrznej 
był taki, że Polska we 

wrześniu 1939 
ła konfrontację zbrojną jako 
państwo ekonomicznie, tech­
nicznie i wojskowo pozosta­
jące znacznie w tyle za a- 
gresorem, pozbawione realne­
go wsparcia przez zachodnich 
sojuszników, znajdujące się w 
wyjątkowo trudnej sytuacji 
strategicznej. Wszystko to 
wskazywało, że tego starcia 
zbrojnego wygrać nie mogliś­
my. Wniosek taki nasuwa się 
nieodparcie po przestudiowa­
niu zarówno zagadnień poli­
tycznych, jak również ekono­
micznych i wojskowych.

Hitler na spotkaniu z do­
wódcami Wehrmachtu w O- 
bersalzbergu 22—23 sierpnia 
wyraził w największym skró­
cie całą istotę strategii Nie­
miec hitlerowskich wobec a- 
gresji przeciwko Polsce, mó­
wiąc m.in.: „Ja dam wam 
propagandowy powód do woj-

we-

r. przyjmowa­

praca

prze­
cie-

ny (myśl ta dotyczy znanej 
prowokacji gliwickiej — K.S.) 
...zwycięzcy nie pytają, czy 
powiedział on prawdę, czy 
nie. Po rozpoczęciu i prowa­
dzeniu wojny nie jest ważne 
prawo lecz zwycięstwo... Dla 
mnie jest obojętne, co mówi 
o mnie zniedołężniała za­
chodnia cywilizacja... Rozkaz 
brzmi: cel wojny nie polega 
na osiągnięciu określonej li­
nii, lecz na fizycznym znisz­
czeniu przeciwnika. Dlatego 
ja na razie tylko na Wscho­
dzie przygotowałem moje jed­
nostki „Totenkopf” z rozka­
zem zabijania bez litości i 
pardonu wszystkich mężczyzn, 
kobiet i dzieci polskiego po­
chodzenia. Tylko w ten spo­
sób możemy zdobyć przestrzeń 
życiową” (recenzowana 
str. 316).

W takich warunkach 
bieg wojny ze strony
mieć hitlerowskich posiadał 
swoje szczególne cechy jako 
wojny totalnej, bezwzględnej, 
nie uznającej żadnych zasad 
moralnych, ani żadnych mię­
dzynarodowych konwencji re­
gulujących zachowanie się 
wojsk wobec ludności cywil­
nej, otwartych miast i obiek­
tów znajdujących się pod o- 
pieką Czerwonego Krzyża. 
Zbrodnie wojenne Wehrmach­
tu w czasie działań wojennych 
w Polsce w recenzowanym 
dziele zostały źródłowo i 
wszechstronnie udokumento­
wane.

Bitwa pod Mławą, Wizną, 
Piotrkowem i Kockiem, obro­
na Wybrzeża, Śląska i War­
szawy, bitwy nad Wartą i 
Widawką, środkową Wisłą i 
Sanem, a przede wszystkim 
nad Bzurą; na Lubelszczyźnie 
walka o każdą piędź ziemi 
polskiej wypełniają zasadni­
czą część dzieła. Są to oceny 
rzeczowe, niekiedy bardzo 
surowe, zwłaszcza w odnie­
sieniu do szczebla strategicz­
nego i operacyjnego, w sumie 
jednak nie pomniejszające ol­
brzymiego wysiłku żołnier­
skiego. Chociaż tu i ówdzie 
można by było ustosunkować 
się polemicznie, to niemniej 
jednak trzeba uznać, że tak 
wnikliwego i pogłębionego 
całokształtowego opisu prze­
biegu działań wojennych do 
tej pory nie mieliśmy. Kon­
sekwentne dążenie do uzyska­
nia syntetycznego obrazu mo­
że nieco osłabiło opisy zwła­
szcza znaczących dla całej

wojny wydarzeń, (jak np. bi­
twy nad Bzurą), aie uwzględ­
niając, że istnieje już boga­
ta literatura historyczna, mo­
żna uznać, że odpowiada to 
nie tylko ogólnemu charakte­
rowi dzieła,, ale także potrze­
bom społecznym. Analizowa­
nie problemów politycznych i 
wojskowych, ukazywanie ich 
współzależności i wzajemnego 
na siebie oddziaływania spo­
wodowało, że uzyskaliśmy mo­
żliwie wszechstronny obraz 
wojny obronnej, wszystkich 
jej aspektów i stron. Takiego 
spojrzenia na Wrzesień w 
teraturze historycznej do 
pory brakowało.

Recenzowane dzieło w 
lości prezentuje wszechstron­
ną i metodologicznie popraw­
ną analizę przyczyn upadku 
II Rzeczypospolitej, której lo­
sy przesądzone były już przed 
rozpoczęciem działań wojen­
nych. Przebieg wojny w ów­
czesnych warunkach nie mógł 
się inaczej zakończyć.

„Ogólny obraz klęski wrześ­
niowej — czytamy w zakoń­
czeniu dzieła — nie może jed­
nak przekreślić ani przesłonić 
wielkości żołnierskiego wysił­
ku oraz umiejętności i zdol­
ności dowódczych znacznej 
części oficerów. Świadczy o 
tym przebieg wielu walk i bi­
tew (stoczono ich ogółem o- 
koło 1500 — K.S.), w których 
dopiero druzgocąca przewaga 
strony niemieckiej rozstrzyg­
nęła o ich wyniku” (recenzo­
wana praca str. 855).

OŻNA w oparciu o za­
warty w omawianym 
dziele materiał dowodo­

wy jednoznacznie stwierdzić, 
że przebieg wojny był dla 
strony niemieckiej i to na 
każdym szczeblu, zaskocze­
niem. Tak dużego i tak dłu­
gotrwałego oporu nikt w do­
wództwie wojsk niemieckich 
nie przewidywał. Wojna obli­
czona w dowództwie Wehr­
machtu najwyżej na 14, trwa­
ła 36 dni. Poniesione w niej 
straty wynoszące 16 343 zabi­
tych, 320 zaginionych i 27 640 
rannych żołnierzy niemieckich 
oraz 993 czołgi i samochody 
pancerne, a także 295 doszczęt­
nie zniszczonych samolotów 
oraz straty w innym sprzę­
cie i uzbrojeniu dowodzą, że 
„Feldzug in Polen” mimo wy­
jątkowego przygotowania i 
stosowania bezwzględnych me­
tod był dla strony niemiec­
kiej krwawą drogą. Potwier­
dzają tę opinię także dowód­
cy niemieccy w swoich wspom­
nieniach.

li­
tej

ca-

Straty polskie były bez po­
równania większe. Poległo 
ponad 70 tys. żołnierzy, do 
niewoli poszło ogółem 578 304 
żołnierzy (strona 853). Otwar­
ta jest w moim przekonaniu 
teza powtórzona za M. Porwi- 
tem, że „jakkolwiek działania 
wojenne w ostatecznym ra­
chunku musiały zakończyć się 
klęską sił polskich na skutek 
zbyt wielkiej przewagi agre­
sora, jej rozmiary i tempo 
przegranej było zbyt druzgo­
cące i zbyt szybkie jak na 
miarę wysiłku wojennego 35- 
milionowego państwa” (str. 
854). Udokumentowano w peł­
ni tezę o olbrzymim wysiłku 
żołnierza i ogółu społeczeń­
stwa w wojnie obronnej, o 
zdecydowanej woli walki, nie 
załamaniu się moralnym żoł­
nierza i głębokim przeświad­
czeniu, że klęska militarna 
nie oznacza jeszcze pokona­
nia narodu. Najeźdźca w tym 
względzie nie osiągnął za­
mierzonego celu. Naród pol­
ski wchodził w okres wyjąt- 
kow-o terrorystycznej okupa­
cji przepojony zdecydowaną 
wolą kontynuowania walki o 
niepodległość, aż do jej od­
zyskania.

Sumując ‘ te ogólne z ko­
nieczności uwagi o 
obronnej...” trzeba 
dzić, że pozycja 
zostanie w polskiej lite­
raturze historycznej nie tyl­
ko ze względu na wagę tema­
tu, ale także ze względu na 
zamknięty całościowo wykład. 
Przydatność naukowa, po­
znawcza i popularna dzieła 
jest przeogromna. Obecnie 
bez zapoznania się z tą książ­
ką nie można będzie ani po­
woływać się na znajomość 
problemu, ani podejmować 
dalszych badań, a tym bar­
dziej jej popularyzować. „Woj­
na obronna Polski w 1939” 
jest podsumowaniem dotych­
czasowych badań, a jednocześ­
nie otwarciem nowego, wyż­
szego ich etapu. 1

„Wojnie 
stwier- 

ła po-

kłamstwa, 
skłonność im- 
i rymowania 
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na słowa

brzydki.
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Iloraz inteligencji tego uro­
czego „dziecka” 
tern Stanford-Binet 
85—95, w zależności od 
czy dotyczy znaków czy 
Dla instruktorki Koko 
bardziej fascynujący 
jednak nie tyle zasób 
gorylicy, co ludzki sposób w 
jaki ona ich używa. Według 
opinii Patterson Koko jest 
jak dziecko w wieku przed­
szkolnym, które na tym eta­
pie nie tylko uczy się języka, 
ale także go tworzy. Wśród 
bezsprzecznych ludzkich cech 
Koko znajduje się niewątpli­
wie tendencja do 
przekupstwa, 
pro wizowania 
(przetłumaczenie 
z języka znaków 
jest niezwykle skomplikowa­
nym zadaniem). I tak np. Ko­
ko bawi się słowami, rymu­
jąc na przykład

mierzony tes- 
wynosi 

tego, 
słów.
naj- 
jest 

słów

klozet.

ROZKOSZE 
ŁAMANIA 
GtOwY

CZTERY LATARNIE 
(zadanie za trzy punkty)

Na czterech rogach płaskiej 
kwadratowej wyspy o boku dłu­
gości jednego kilometra ustawio­
no latarnie ostrzegawcze. Źródło 
zasilania całego kompleksu umie­
szczono w podstawie jednej z la­
tarń.

Jak poprowadzono d w użyło we 
kable doprowadzające prąd do 
wszystkich łatani, jeżeli długość 
ich była najmniejsza i ile ona wy­
nosiła?

•) Polski czyn zbrojny w n woj­
nie światowej, Wojna obronna 
Polski w 1S39 r.

Opracowali: Mieczysław Cieple- 
wicz. Tadeusz Jurga. Eugeniusz 
Kozłowski, Kazimierz Radziwoń- 
czyk, Wacław Ryżewski, Andrzej 
Rzepniewski, Piotr Stawecki.

Redaktor naukowy: Eugeniusz 
Kozłowski.

Wydawnictwo Ministerstwa O- 
brony Narodowej, Warszawa 1970, 
str. 950. szkice sytuacyjne, tabe­
le. schematy, zdjęcia, bibliogra­
fia, indeks nazwisk 1 nazw geo­
graficznych, streszczenie w jeży­
ku angielskim i rosyjskim. Na­
kład 40 ooo egzemplarz}-, cena 
190 zł.

ZEBRANIE 
ftadanie aa dwa punkty)

Profesor Kubacki, bodąc 
pewnym zebraniu Klubu Łamaczy 
Głowy, zanotował w swoim no­
tatniku informacje dotyczące 
wieku czlonkńw tego zebrania. 
Informacje te zapisał on w posta­
ci tabeli, która tak oto wygląda-

Poniewai było to zebranie Ła­
maczy Głowy, nie siedzieli oni 
ot tak sobie przypadkowo, lecz w 
określonym, logicznym porządku. 
Profesor notował wiek każdego z 
członków zebrania, notując w le­
wym górnym rogu wiek zasiada­
jącego za stołem pierwszego 
członka, następnie po prawej stro­
nie liczby określającej wiek 
pierwszego członka zapisywał w 
tabeli wiek drugiego siedzącego 1

tak dalej, zanotował wiek wszyst­
kich dwunastu uczestników zebra­
nia. Po powrocie do domu zama­
zał wiek jednego z uczestników,

39 66 53 68

24 32 16

58 98 37 58

na (ósmego z kolei) 1 poprosił swege 
wnuka, aby ten podał mu. Ile lat 
miał właśnie ten uczestnik zebra­
nia. Wnuk, spojrzawszy na tabele, 
po chwili zastanowienia, powie­
dział.

Ile lat miał ósmy zasiadający 
za stołem?

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bet powiadomienia 
autora a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.
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